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Dr. KONSTANTY TO ŁW IŃ SK I.

Przedgórze Karpat Polskich.
Na północ od naszych K arpat ściele się olbrzy

mia rów nina, sięgająca aż po brzeg płyty podolskiej. 
— C iągnie się ona strefą, kilkadziesiąt kilom etrów  
szeroką, od C zerem osza na w schodzie, aż po W isłę na 
zachodzie, t. j. na przestrzeni około 400 km. na d łu 
gość. —  Pow ierzchnia ob jęta  tą  rów niną liczy kilka
naście tysięcy  kilom etrów  kw adratow ych, co dorów nuje 
b lisko połow ie naszego  obszaru karpackiego lub naw et 
ją  przew yższa.

W ówczas, gdy  południow e strefy łańcucha kar
packiego dźw igały  się z zalew ających i otaczających 
je  w ód m orza, w epoce m łodszego  trzeciorzędu, — 
reg jony  pó łnocne, tw orzące dziś nasze przedgórze, p o 
zostaw ały  sta le  zalane m orzem  m ioceńskiem . —  O sa
dzały  się tu na dnie m orskiem  potężne serje iłów, 
piasków , n iekiedy zlepieńców , zaw ierających resztki 
flory i fauny. —  W płytkich lagunach tw orzyły  się 
pokłady  gipsu, soli kam iennej i soli potasow ych. Z d o 
św iadczeń jakie posiadam y już dzisiaj, w yw nioskow ać 
m ożna, że m iąższość m ioceńskiej serji osadow ej 
liczy tu wiele setek  m etrów  a w edług w szelkiego praw 
dopodob ieństw a, pod  m iocenem  napotykam y rów nież 
i starsze form acje trzeciorzędow e, nie poruszając nara- 
zie zagadnien ia  głębszych utw orów  m ezozoicznych.

N a podstaw ie danych, zaczerpniętych obficie 
z geo log ji różnych  reg jonów  naszego globu, w ynika, 
źe form acja m ioceńska, w ypełniająca obszary  przedgó
rza K arpat, jest środow iskiem , gdzie w edług w szelkie
go p raw dopodobieństw a —  m o g ł y  t w o r z y ć  s i ę  
b i t u  rn i n a  oraz p o w s t a w a ć  i c h  z ł o ż a .

Jakkolw iek problem at budow y przedgórza daleki 
je s t jeszcze od rozw iązania, to przecież zdajem y sobie 
już dzisiaj spraw ę, że t e k t o n i c z n i e  uległo ono r u 
c h o m  k a r p a c k i  m, działającym  z po łudniow ego 
zachodu na pó łnocny  w schód. —  M arny więc tu n ie
w ątpliw ie do czynienia ze strefam i w ypiętrzeń i zaklę- 
śn ięć —  antykliriam i i synklinam i, niekiedy zapew ne
0 skom plikow anym  charakterze. — Budow a przedgórza 
będzie więc w yw ierała decydujący  wpływ  na r o z m i e 
s z c z e n i e  t u  z ł ó ż  w ę g l o w o d o r ó w  l o t n y c h
1 p ły  n n y c h.

N iezależnie od teo re tycznego  ujęcia zagadnienia, 
m am y rów nież dane faktyczne, stw ierdzające i s t n i e 
n i e  b i t u m i n ó w n a  o b s z a r z e  n a s z e g o  p r z e d 

g ó r z a .  Do takich należy przedew szystkiem  fakt 
naw iercenia g a z ó w  z i e m n y c h  w K a ł u s z u  
a s z c z e g ó l n i e  w D a s z a w i e .  — Dnia 19 kw iet
nia 1924 naw iercono w D aszaw ie w otw orze P iłsudczyk  1, 
w g łębokości 740 m. bardzo silne gazy ziem ne, sk ład a 
jące się niem al w yłącznie z czystego  m etanu (c g. 0.56, 
m etanu 99.9$, w artość kaloryczna 8.200 —  8.600). *) 
O tw ór w ym ieniony, po odpow iedniem  ujęciu, p rodu
kuje około  4 m iljonów  m 3 gazu m iesięcznie a więc 
w ydał do tąd  przeszło 100 m iljonów  m 3. — Podn ieść  
należy, iż przy tak trw ałej i znacznej produkcji, c iśn ie 
nie na g łow icy w ykazuje tu s t a l e  o k o ł o  30 A t m .  
Do chararak terystycznych  zjaw isk należy rów nież objaw  
sta łego  ciśnienia w drugim  otw orze sąsiednim  —  Da- 
szaw a I, dow ierconym  w październiku 1925, w głębo* 
kości 754 m. — O tw ór ten, przy zam kniętej głow icy 
w ykazuje n i e z m i e n n i e  c i ś n i e n i e  60 Atm., nie 
zw ażając na bliskie sąsiedztw o (około 250 m. o d leg ło 
ści) p rodukującego  szybu P iłsudczyk  I.

Na załączonej m apce p r z e d g ó r z a .  K a r p a t  
P o l s k i c h  uw idocznionem  jest, że gazow a strefa Da- 
szaw a-K ałusz przebiega w zew nętrznym  pasie naszego 
przedgórza, t. j. w pobliżu już zapadającej tędy płyty 
podolskiej. —  Rzecz charak terystyczna, że tu w łaśnie, 
w najw iększym  stosunkow o oddaleniu od  brzegu K ar
pat; zaznacza się w ystępow anie w ęglow odorów  naj
lżejszych —  m etanu **). M am y rów nież podstaw y p rzy 
puszczać, że pom iędzy tą strefą gazow ą, a brzegiem  
północnym  K arpat, napo tkam y w ę g l o w o d o r y  
p ł y n n e .

Jak  dotąd , na całym  obszarze naszego  p rzed g ó 
rza, pod w zględem  prac poszukiw aw czych uczyniono 
niew iele. — Istn iały  w praw dzie w iercenia w strefie 
leżącej w pobliżu pó łnocnego  brzegu K arpat (H ubicze, 
D obrohostów , Jaw orów , D olina), strefa ta  jednak  okaza
ła się m ało obiecującą, chocaż i w D olinie naw iercono 
znaczne ilości ropy benzynow ej. Dziś w idoczną jest 
rzeczą, że w podobnych  w arunkach geologicznych  ropa 
w ystępuje w obrębie skiby borysław skiej, w zględnie w jej

*) W edług uprzejmie udzielonych mi danych przez p. inż. 
J. Kowalczewskiego.

**) Dnia 23 marca br. na posiedzeniu naukowem Państw o
wego Inst. Geol. w W arszawie miałem sposobność poruszać spra
wę rozmieszczenia węglowodorów w stosunku do zewnętrznej 
strefy łańcucha karpackiego. .
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odgałęzieniach, lub też należy jej poszukiw ać dalej ku 
północy, w m łodszych  form acjach przedgórza.

Zdajem y sobie  spraw ę, że praca w iertnicza na 
naszem  przedgórzu  będzie narazie pracą w ybitn ie p i o- 
n i e r s k ą .  Spostrzeżenia geo log iczne są tu u trudnione, 
ze w zględu na przykrycie terenu, oraz m ałe zróżniczko
wanie w arstw . B adanie geologiczne należy w tych w a
runkach prow adzić rów nież d rógą  ^otworów sztucznych, 
studzien  kopanych, w ierceń rdzeniow ych oraz głębszych 
otw orów  eksploracyjnych.

Tu szczególn ie m ogłyby  oddać w ażne usługi po

m iary geofizyczne, w ykonyw ane różnem i m etodam i. 
D rogą np. pom iarów  graw itacyjnych dałoby  się ozna
czyć zasiąg  p ły ty  podolskiej ku południow i, jak rów 
nież —  być m oże —  określić pew ne linje orjentacyj- 
ne w rozm ieszczeniu m as skalnych  podłoża niżu m io
ceńskiego.

Dzisiaj więc zarysow uje się przed nami w całej 
pełni p roblem at przedgórza K a rp a t: liczym y jednak , 
że w ysiłki sk ierow ane na szerokie jego  pola z d o ł a j ą  
t a m  p o w o ł a ć  d o  ż y c i a  n o w e  w a r s z t a t y  
p r a c y  w i e r t n i c z e j  i g ó r n i c z e j .

Prof. Inż. WACŁAW SUCHOWIAK

Nowoczesne obliczanie lin drucianych.
Dotychczasowe zapatrywania na naprężenia w ystę

pujące w linach drucianych przy stosow aniu ich w wy
ciągach, żurawiach lub innych maszynach dźwigowych, 
uległy w ostatnich latach pewnym zmianom, które zmu
szają do rewizji używanych dotąd sposobów  obliczania 
tych lin.

Jak wiadomo, stosowano dotąd następujące obli
czenie. Chcąc znaleźć siłę zrywającą B (w kg.) liny prze
znaczonej dla sprostania sile rozciągającej S (w kg.), 
posługiwano się wzorem :

S. n  —  0 ,9  B , 
w czem n jest współczynnikiem bezpieczeństwa liny 
w s t a n i e  p r o s t y m .  W ypośrodkowawszy w spisie 
lin, fabrykowanych np. przez jakąś firmę, lub podług 
norm, linę zbliżoną co do siły zrywającej B, sprawdzano 
powstające naprężenie a maks. wzorem :

S 1)
°  nuks —  °z -f-  °b =  i. 8/_ -(- C. E. D

4
w czem oznacza :

oz —  naprężenie rozciągające w kg. /cm a
Ob —  » zginające w kg. /cm2
1 =  ilość drutów w linie wybranej
(J =  średnicę drutu w linie wybranej w cm.
D =  średnicę krążka lub bębna, na który lina jest 

nawijana, w cm.
E =  moduł elastyczności w k g ./cm 2 dla stali 

2. 150.000 k g ./cm 2
2 =  współczynnik (t. zw. Bachowski współczyn

nik) ffnuks nie powinno przekraczać wartości 
Kzr 2)

n maks -5^ m

ó cm na krążek (zob. fig. 1) o średnicy D cm powstają 
w drucie naprężenia zginające

„ n 8 ^ 3
Ob F —  E —  

j D D ’
w czem e

E. e

wydłużenie jednostkow e włókna.

w czem Kzr. =  naprężenie zrywające linę w kg. /cm2 
m =  współczynnik bezpieczeństwa w s t a n i e  w y g i ę 
t y m  liny.

W artość : ob —  E wynika bezpośrednio z zna

nego prawa H ooke’a, a korekturę, zgodnie z wzorem 1):
c 8<rb =  C. E. -g-,

w czem c jest cyfrą mniejszą, aniżeli 1, wprowadzili: 
Hrabak l), Bach 2), Isaachsen !i) i inni, na zasadzie na
stępujących rozw ażań: Przy nawijaniu d r u t u  o średnicy

‘) Hrabak, Die D rahtseile, r. 1902, oraz Z. V. D. I. 1902,
str. 1752.

*) Bach, M aschincnelemente 1901, str. 382.
8) Isaachsen, Z. V. d. Ing. 1907, str. 654 (wzór 2) z pe- 

wnemi zastrzeżeniami.

Już Reuleaux zaproponował stosowanie wielkości 
„ 8

Ob —  -q~ miarodajnej dla pojedyńczego drutu, także

i dla lin, przeciw czemu jednakowoż wystąpił Bach 2), 
a za nim Hrabak x), motywując to tern, iż w skrętkach, 
a tembardziej w linach złożonych ze skrętek, naprężenie 
zginające drutu musi być znacznie mniejsze, aniżeli 
w pojedyńczym drucie, ponieważ w skrętce drut tworzy 
linję śrubową, a więc posiada długość większą od na
piętego drutu pojedyńczego, i kierunek skośny względem 
osi podłużnej skrętki. Lina zaś skręcona ze skrętek, 
przedstawia utwór, składający się z linij śrubowych po
szczególnych drutów w skrętkach, zgiętych jeszcze raz 
podług linji śrubowej przy skręcaniu skrętek w linę itd., 
z czego podług zdania Hrabaka wynika, że ffb drucików 
takiej liny musi być jeszcze mniejszem, aniżeli dla 
skrętki. Najmniejsze winno być <Tb dla liny potrójnie 
skręcanej, gdyż można ją  określić jako linę skręconą 
z lin podwójnie skręcanych do kształtu dalszej linji śrubowej.
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Fig 2. Fig. 3. Fig. 4.
Podług obliczeń Hrabaka, polegających na czysto 

stereom etrycznem  pojmowaniu budowy liny, stoją naprę
żenia zginające <rb powstające 1) w drucie pojedynczym, 
2) w skrętce (Fig. 2), 3) w linie dwukrotnie skręcanej 
(Fig. 3), i 4) w linie trzykrotnie skręcanej (Fig. 4) 
w s to su n k u :

1: 0 ,6 :  0 ,6 -:  0,6», 
z czego wynika stosow any przezeń dla najczęściej spo
tykanych lin dwukrotnie skręcanych współczynnik c, 
zmniejszający cb w w arto śc i: c == 0 ,62 —  0,36.

Bach wprowadził na zasadzie doświadczeń i rozwa
żań podobnych do Hrabakowskich, dla lin dwukrotnie 
skręcanych, stosow any ogólnie, współczynnik 

3
c == ~  =  0,375, a więc mało różniący się odO

poprzedniego. W spółczynnik ten został nawet przez nie
które państwa ustawowo wprowadzony jako miarodajny 
przy obliczaniu lin drucianych.

Przeciw temu czysto geometrycznemu rozpatrywaniu 
liny jako układu składającego się z wielkiej liczby po
niekąd od siebie niezależnych drutów o kształcie śrub 
skręconych podług dalszych śrub podnoszono *) wątpli
wości, wskazując na wielką rolę tarcia pomiędzy poszcze- 
gólnemi drutami, które przecież uniemożliwia niezależne

') W oernle, Ein Beitrag zur Bęurteilung der heutigen 
Berechnungsweise der Drahtseile 1914, Benoit „Die Drahtseil- 
frage1' 1915.

wyginanie się jednego drutu wobec drugiego. Tarcie 
bezwarunkowo zamienia zespół drutów liny d o  p e 
w n e g o  s t o p n i a  w jedną całość mniej giętką, bo 
posiadającą znaczną średnicę. Pozatem należy zauważyć, że 
druty ostrożnie w y c ią g n ię te j liny wykazują stały kształt 
śrubowy,-“t czyli że doznały podczas skręcania w linę 
o d k s z t a ł c e ń  s t a ł y c h ,  przyczem naprężenia w nich 
oczywiście leżały powyżej granicy elestyczności danego 
materjału.

Dalej podlegają poszczególne druty podczas skrę
cania w linę wysokim naprężeniom na skręcanie J), 
a w końcu występują przy zginaniu lin silnie rozciąganych, 
na krążkach lub bębnach, dodatkowe naprężenia zgina
jące wewnętrzne, których źródłem są siły promieniowo 
działające na linę, a przyciskające druty, leżące na obw o
dzie krążka lub bębna, w kierunku poprzecznym do dru
tów sąsiednich itd. O ile poszczególne sąsiadujące druty 
są względem siebie pod niezbyt małemi kątami położone, 
działa wówczas jeden drut na drugi podobnie jak klin, 
naciskany na belkę w poprzek leżącą.

'W ymienione wpływy uzasadniają w dostatecznej 
mierze przypuszczenie, że naprężenia w skrętkach lub 
w linach nie powinny być mniejsze, a raczej większe, od 
naprężeń występujących w pojedyńczym drucie. Różno
rodność i nieuchwytność wszystkich tych czynników 
czyni jednakowoż problem naprężeń w linach nader tru
dnym i, jak dotąd, niedostępnym dla ścisłego rachunku.

Ażeby otrzymać wyniki praktycznie niezawodne, 
poddał prof. Benoit 2) szereg drutów, skrętek i lin dwu
krotnie skręcanych badaniom zapomocą wyginania ich 
w ielokrotnego przy zmiennych obciążeniach rozciągają
cych. Próby te odbywały się na maszynach dozwalają
cych na w ielokrotne wyginanie, na krążkaclj o rozmaitych 
średnicach, gładkich lub wyłożonych skórą, aż do zer- 
Avania się drutu, skrętki lub liny. Rozultaty doświadczeń 
prof. Benoit i W oernlego są przedstawione na Fig. 5,

’) Werner, „Glückauf* r. 1923, str. 741.
2) Benoit „Die D rahtseilfrage" r. 1915, oraz dyssertacja 

Dra W oernle’go, Karlsruhe 1915.

TABLICA TRWAŁOŚCI DRUTÓW SKRYTEK I U N  PRZY WIELOKROTNE» WYGINANIU

Fig. 5.



Zeszyt 2 Str. 33'

OKREŚLENIE ŚREDNICY BĘBNA 
na zasadzie trwałości liny wedle dos'w pro}. Benoit.
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w której na osi rzędnych naniesiono ilości wygięć aż 
do zerwania, a na osi odciętych średnice bębna w m/m, 
a w której poszczególne krzywe odpowiadają, drutom, 
skrętkom i linom przy rozmaitych naprężeniach rozciąga
jących w kg Icm- i przy bębnach o metalowych po
wierzchniach lub wyłożonych skórą.

Z krzywych, Fig. 5., wynika, że n a j w i ę c e j  wy
gięć wytrzymywały przy małych średnicach krążków, 
druty. Skrętki stosunkowo prędko zrywają się, przyczem 
silniej obciążone zrywają się wcześniej, aniżeli słabiej 
obciążone. Liny również wykazują wczesne zrywanie się, 
i to tern wcześniejsze, im wyższe jest naprężenie rozciąga
jące. Tak liny, jak skrętki i druty, zrywają się w c z e ś 
n i e j  na bębnach metalowych, a p ó ź n i e j  na w yłożo
nych skórą.

Z przedstawionych licznych doświadczeń prof. Benoit 
oraz dalszych doświadczeń prof. W oernle’go ') wynika, 
że dotychczasowe zapatrywanie, jakoby pojedyńcze druty 
podlegały wyższym naprężeniom zginającym ab przy 
nawijaniu na bęben, aniżeli skrętki lub liny, jest z gruntu 
błędnem, gdyż obserwowane w c z e ś n i e j s z e  zrywanie 
się lin i skrętek, od drutów równie silnie rozciąganych, 
może być spowodowane jedynie wyższemi, a w każdym 
razie nie mniejszemi, naprężeniami, powstającemi przy 
wielokrotnem ich wyginaniu. Liny współzwite wykazują 
wytrzymałość większą od przeciwzwitych.

Na zasadzie doświadczeń prof. Benoit sporządził 
prof. Krell 2) przedstawioną na fig. 6, tablicę d l a  l i n  
d w u k r o t n i e  s k r ę c a n y c h ,  która nadaje się do 
zastosowania przy obliczeniach lin na wytrzymałość wobec 
wielokrotnych wygięć. W tablicy tej naniesiono na osi 

D
odciętych stosunki tj. średnicy bębna do średnicy

pojedyńczego drutu liny, na osi rzędnych ilości przegięć, 
przy których lina zostaje zerwaną. Poszczególne krzywe

K7T
odpowiadają rozmaitym stosunkom  ^ r-, tj. naprężeń zry- 

wających do naprężeń dopuszczalnych rozciągających.
Z tablicy tej je s t widocznem, iż przy małych war-

K?r
tościach tj. przy małych współczynnikach bezpieczeń

stwa „n “ liny w stanie prostym , ilości wygięć, przy 
których lina zostaje zerwaną, są znacznie niższe, aniżeli 

Kzr
przy większych Oczywiście wzrastają ilości wygięć

zrywających, raptownie z wrostem stosunków

Chcąc podług tablic tych obliczyć linę dźwignicy 
o znanych warunkach przyszłego jej ruchu, należy postą
pić w sposób następujący:

Przyjąwszy pewiem współczynnik bezpieczeństwa 
liny w stanie prostym n (np. 7 lub 8), określa się dla 
danej siły rozciągającej S przypuszczalną siłę zrywającą 
B w kg, i wynajduje odpowiednią linę o najbliższem 
(wyższem) B, z katalogu lin, w którym odczytuje s i ę : 
d, i ,  i oraz Kzr tejże.

Największe naprężenie
S ó

O „v,ks =  Oz +  ffb —  i.K . 85 +  E  D  ’

E 8

a pon iew aż:

o ra z :

Kzr
mG maks

S Kzr
i. rc.8’ =  n

w ię c : D

a dalej

' 1 n
.ni n J

oraz : m =

Kzr

Kzr D. m 
Kzr D—E m. 3 

Kzr D. n

E. 8. m. n.
Kzr. fn-m]

3)*)

4)

') Ueber den Einfluss der Schlagart auf die Lebensdauer 
der D rahtseile, Maschinenbau 1924, str. 763.

*) Krell, Entwerfen im Kranbau, 1925, tablica 11.

5)
Kzr D +  E n 8

Z wzoru 3) można otrzymać dla rozmaitych war
tości m rozmaite średnice bębna D.

Najodpowiedniejsze D określa się podług w ytrzy
małości liny na w ielokrotne wyginanie, przyczem należy 
przyjąć prawdopodobne (niekorzystnie założone) warunki 
ruchu, czyli prawdopodobną ilość wygięć liny w jednostce 
czasu. np. w jednym roku, zwracając uwagę na to, by 
współczynnik bezpieczeństwa liny „w ...“ na w ielokrotne 
wygięcia, w momencie wymiany starej liny na nową był 
zawsze jeszcze >  1, i wynosił np. w >  2.

Dla określenia ilości wygięć liny w ruchu służą 
następujące zasady (według prof. Benoit).

Każdą zmianę kierunku liny z stanu prostego 
w stan zakrzywiony, i naodwrót, liczy się jako 1/2 wy
gięcia, a tylko w wypadkach, gdzie kierunek jednego 
wygięcia jest odwrotny do kierunku wyięcia następnego, 
liczy się przejście z stanu prostego w zakrzywiony 
i naodwrót, jako jedno cale wygięcie.

Zgodnie z tein otrzymuje się np. w przedstawionym 
na fig. 8 „układzie B “, 3 X 1/ 2 = l 1/‘~ wyg '?ć przy po
dnoszeniu tłoka w rurze wiertniczej, i tyleż przy opusz
czaniu go, a więc 2 X  l 11- — 3 wygięcia podczas jednej 
gry tłoka.

W układzie zaś A, przedstawionym na Fig. 7, jest 
kierunek nawinięcia liny na bęben odwrotny do kierunku 
wygięcia jej na górnym stałym krążku, a ilość wygięć liny 
podczas podnoszenia tłoka wynosi tu 1 —j— 1 —{-̂  1/a =  2 1/s, 
czyli ilość wygięć podczas jednej całej gry tłoka: 
2 X 2 ' / i  =  5. Wynika z tego, że ogólnie używany w Za
głębiu naftowem układ A daje znacznie większą ilość wy
gięć w równym czasie, aniżeli układ B.

Przy określaniu ilości wygięć należy uwzględnić- 
czy każda część liny r z e c z y w i ś c i e  p o d l e g a  s to 
pniowo wszystkim wygięciom podczas gry danej dźwig
nicy. W wielu bowiem wypadkach, zwłaszcza przy małych 
wysokościach podnoszenia i wielkiej liczbie krążków 
linowych, podlega lina wygięciom nie na wszystkich, 
a tylko na n i e k t ó r y c h  krążkach, które więc jedynie 
decydują o ilości wygięć, podczas gdy na innych krąż
kach wyginają się i n n e  partje tej samej liny.

Z prawdopodobnej ilości gier dźwignicy w jednej 
godzinie, określa się prawdopodobną ilość wygięć w 1 
godzinie, a więc i w 1 roku, a z tablicy 6, dla w ybra

nych stosunków -5 - oraz rzeczywistą ilość wygięć

aż do zerwania. Stosunek tej ośtatniej do wypośrodko- 
wanej ilości gier w 1 roku jest współczynnikiem bezpie
czeństwa „w “ na wyginanie w stanie nowym liny, a dzie
ląc ilość wygięć przy zerwaniu liny przez podwójną ilość 
wygięć w 1 roku, otrzymuje się ilość lat, po upływie 
której lina winna być wymienioną ze względu na w =  2.

P r z y k ł a d .  Obliczenie liny wyciągu naftowego, 
przeznaczonego do tłokowania, alternatywnie podług 
układu A (Fig. 7) lub B (Fig. 8). Przyjm ujem y:

*) Krell, Entwerfen im Kranbau, str. 14 tekstu.
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UKŁAD A. UKŁAD B.

Kzr
k g |cm ’

(6X 19) 16.000

114
(6X 19)

114
(6X19)

16.000

Naj w iększejsiły  napinające podług w zoru: 

S maks =  ^Gl +  G t +  G rj | l  +  - 

wynoszą dla poszczególnych lin :

S maks I. =  2742 kg.
S maks II. =  2462 „
S maks III. =  2167 „

6)
+  R +  W

2 0 0 k g

i
8 =  0,12 

cm.

II
6 == 0,11 

cm.

Dni
n ' »

H=1500m.
H= 1500m.

G łębokość rury wiertniczej H =  1500 m.
Ciężar tłoka G t =  200 kg-
Ciężar dobywanej nafty Gr =  300 kg-
Szybkość podnoszenia V =  10 m/sek
Tarcie ropy o ścianę rury 4> =  125 mm

przy V =  10 m/sek
R =  122 kg,

Czas przyspieszania stałego t =  15 sek

Przyspieszenie stałe p = V
~ r =  0,67 m/sek

Ciężar liny, podlegający wypośrodkowaniu =  Gl (kg.) 
Opory tarcia inne, sumarycznie W =  200 kg.

Rozważamy trzy liny o następujących charakterys
tykach :

Fig. 8.

a więc poszczególne współczynniki bezpieczeństwa n 
w s t a n i c  p r o s t y m  liny :

N, =  s Bl- ° '9 , =  6,8 S maks I.
T\T   B II. 0 ,9  £  QQ
N  II —  e  i TT ------ 0 , 0 0S maks II.
M   ^ I I I .  1—  r.
Nl111 - j s  maks III. -  5 ’%

Naprężenia na rozciąganie wynoszą dla trzech lin : 
2742

=  1 1 4 -_ IL o ,1 2 ! =  2 1 3 0  k g ĈmS
4

2462

=  H 4--5- 0,115 =  2270 ”

2167

Ozin —  j , 4._ ^ _ o 2 =  2420  „
4 *

Stosując wzór 3) otrzymamy dla poszczególnych lin 
i dla różnych współczynników bezpieczeństwa „m “ 
w stanie wygiętym następujące wartości średnic bębnów D.
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2) Układ B dałby 1,67-krotnie lepsze wyniki pod 
względem wytrzymałości lin na w ielokrotne wyginania, 
aniżeli używany powszechnie układ A (Fig.7).

Innemi s ło w y : stosow anie lin o mniejszej średnicy 
i mniejszej wadze na 1 m. bież. jest korzystne nietylko 
ze względu na zmiejszenie mocy silnika napędowego 
oraz rozmiarów całej maszyny wyciągowej, lecz także 
przez wzgląd na zwiększenie wytrzymałości liny wobec 
wielokrotnych wygięć. O ile byłoby możliwem zastąpić 
przy wyciągach układ A układem B, dałoby to dalsze 
znaczne zaoszczędzenie kosztów  lin.

Lwów, w kwietniu 1926 r.

U k ła d  A (fig  7) 

pewność pewność 
poczet* — p > 2  
kowa latach

U k ła d  B (fig . 8) 

pewność pewność 
poczet* — po 2 
kowa latach

Ilość wygięć 

przy zerw aniu

INŻ. TA D EU SZ BIELSKI

O konstrukcji żurawi kombinowanych
C hcę tu om ów ić kilka sposobów  rozw iązań żu 

rawi kom binow anych, specjaln ie pensylw ańsko-kana 
dyjskich , gdyż te są  dla nas teraz najbardziej aktualne

M ogę m ów ić ty lko  o w adach i zaletach różnych kon
strukcji, co się zaś tyczy sam ego  sposobu  w iercenia, 
to pozostaw iam  to  w iertnikom .

Chcąc określić wytrzymałość lin na wielokrotne 
wygięcia, zakładamy, że wyciąg wykonuje 12 (podw ój
nych) jazd w 1 godzinie, z czego wynika, że ilość wy
gięć w y n o si:

1) w wypadku A (fig 7 ):
5 X 12 =  60 w 1 godzinie, czyli 1440 w 1 dobie, 
lu b : 524000 w y g ię ć  w  1 r o k u .

2) w wypadku B (fig. 8) :
3 X 1 2  =  36 w 1 godzinie, czyli 864 w 1 dobie, 
lu b : 315000 w y g ię ć  w  1 r o k u .

Przy zastosowaniu bębna o średnicy D =  720 m/m 
(zob. poprzednią tablicę) wypośrodkujemy dla poszcze
gólnych lin następujące wartości z tablicy Fig. 6 :

Z powyższego zestawienia wynika :
1) Liny o średnicy 16 m/m, przy równych obcią

żeniach, nawijane na bębny o równych średnicach =  720 
m/m, wykazują w równych warunkach ruchu: 1,175-krotną 
wytrzymałość na w ielokrotne wygięcia wytrzymałości lin 
cjp =  17 m/m, a 1,39-krotną wytrzymałość na wielokrotne 
wygięcia w stosunku do lin o $  =  19 m/m.
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Fakt, że w ogóle w yłoniła się m yśl kom binow a
nia system ów , w ypłynął z konieczności, p o dyk tow a
nej przez w arunki. W arunki te w skazyw ały  z jednej 
strony  na to, że kanady jka  z jej w adam i, nie da się 
dalej utrzym ać, z drugiej zaś, że ma ona tak nieza
przeczalne zalety, że trudno  z nich zrezygnow ać. 
A więc zostaw m y co dobre, usuńm y co złe, a czego 
brak weźmy z innego system u. Że tym  innym  sy ste 
mem, je s t system  pensylw ański, nie trzeba nikogo 
przekonyw ać, gdyż od dw óch lat patrzym y na jego 
tryum fy na naszem  Podkarpaciu . Jed n ak że  w prow adze
nie system u linow ego, napo tyka na znaczne trudności, 
a to głów nie ze w zględu na koszta, jak ie  pociąga za 
sobą  zakupienie now ego żurawia pensylw ańskiego , 
szczególnie w obec obecnego  głodu  gotów ki. D latego 
też zaczęto szukać innego  w y jśc ia : W iercić na linie 
przy pom ocy m aterjału  kanadyjsk iego . To było decy 
dującym  m om entem  przy budow ie żurawi kom bino
w anych.

T en  sposób  rozw iązania kw estji ma następujące 
zasadnicze z a le ty :

1) M aterjału kanady jsk iego  m am y dużo,
2) Je s t on tani,
3) Nasi pracow nicy są  z nim doskonale  obzna- 

jom ieni.
D latego też żuraw  kom binow any m oże sobie  p o 

staw  ć każda naw et n iezasobna firma, bez w ielkich w y
datków , przy pom ocy środków  jakim i dysponu je  ko
palnia.

Po tym krótkim  w stępie przejdźm y do om ów ie
nia szczegółów .. D otąd dały  się zauw ażyć dwa k ierun
ki budow y żurawi kom binow anych.

1) W szystkie trzy bębny  t. j. w ielokrążkow y, 
św idrow y i łyżkow y po jednej s tro n ic ; koncepcja 
skłaniająca się do kanadyjki.

2) Bęben w ielokrążkow y i łyżkow y po stron ie  
m aszyny, zaś bęben św idrow y po przeciw nej. R ozw ią
zanie zbliżone do pensylw anki.

P ierw szy sposób  jest bardzo prosty . Znam y dwa 
rozw iązania k a n a d y jk i:

1) Bęben łyżkow y obok w ielokrążkow ego
2) Bęben łyżkow y nad  m aszyną.
Łącząc oba sposoby  w jednym  żuraw iu, mam y 

gotow y żuraw kom binow any, (rysunek  1).
B ęben w ielokrążkow y zostaje na sw ojem  m iejscu, 

Ł yżkow y nad m aszyną, a pozostały  trzeci bęben uży
jem y do św idra. Bęben św idrow y musi być oczyw iście 
silniejszy niż łyżkow y. W tym  typie żurawia bęben 
św idrow y je s t znacznie krótszy od  o ryg inalnego  p en 
sy lw ańskiego  ; posiada bow iem  całkow itą d ługość  
3 3-3 m etra, podczas gdy  pensylw ański 4 '5  —5 m.
Je s t to niew ątpliw ie jego  zalętą, tak ze w zględu na 
w ytrzym ałość, jak i cenę.

To rozw iązanie jest w zasadzie najp rostsze , a napew - 
tio najtańsze. Praktycy o b aw ia jąsę  jed n ak ,czy  dla ciężkich 
w arunków  borysknvskich dla w ierceń do g łębokości 
1500— 1800 ni., um ocow anie bębna św idrow ego, na 
rusztow aniu drew nianym  będzie dość trw ałe. P od  tym  
w zględem  dośw iadczeń brak, gdyż dotąd  typ ten uży
w any praw ie w yłącznie w Bitkowie, pracow ał ty lko do 
g łębokości około  1000 m etrów  i do tej g łębokości n a 
daje się on doskonale . K orona wieżowa dla tego  typu 
różni się o tyle od kanadyjskiej, że w ym aga trzech 
piętr, ze w zględu na trzy bębny  po jednej stron ie  
Jeżeli zaś użyjem y norm alnej korony kanadyjsk iej, to 
trzeba w razie potrzeby użycia żardzi zrzucać linę

św idrow ą która je s t ciężka (d ługość  =  podw ójnej w yso 
kości wieży waży około 100 kg.) a na krążek św idrow y 
trzeba zak ładać  linę do m anew row ania żerdziam i. Je s t 
to niew-ygodne i zabiera dużo czasu. W B orysław iu

Rys. 2.

są już takie trzypiętrow e korony  (rys. 2), ale sądzę, 
że nie są  one praktyczne. K onstrukcja bow iem  w ym a
ga specjalnej w ysokiej części d rew nianej, a więc nie 
m ożna jej pom ieścić na każdym  szybie, ty lko albo 
trzeba ją  staw iać na now ym , albo na starym  koronę 
przerobić. Lepiej by łoby  zrobić tę koronę bez trzeciej 
kondygnacji dźw igarów , ale bez podw ieszenie krążka, 
służącego  do liny z prosiakiem  pod dźw igary , (rys. 3). 
K onstrukcja taka m usi zapew niać sztyw ne um ocow a
nie podw ieszonego krążka. T rzeba rów nież pam iętać, 
aby smarowmnie by ło  tak dobre, jak u krążków , s to 
jących na dźw igarach. N ajlepiej to uzyskać przez 
um ieszczenie krążka w łożyskach rozetow ych, z pier- 
ścieniow em  sm arow aniem . Łożyska te um ocow ane są 
w blachach, przym ocow anych do dźw igarów .

Inne rozw iązanie żuraw ia kom binow anego, sto sow a
nego  w B orysław iu przedstaw ia (rys. 4). Je st to w łaści
wie kanady jka , gdzie rolę trzeciego bęb n a  spełnia hasple. 
Dwa bębny  kanady jsk ie  pracują jako  w ielokrążkow y 
i św idrow y, łyżkuje się zaś z haspla. H aspel jest więc
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użyteczny  od pierw szej chwili w iercenia, z początku 
do łyżkow ania, później do eksploatacji. M oc z m o to 
ru e lek trycznego  przenosi się zapom ocą przekładni 
zębatej, na w ał I ;  bezpośredn io  z tym  w ałem  łączy 
się zapom ocą sprzęgła  k łow ego bęben  hasplow y. 
Z w ału I ruch przenosi się zapom ocą pasa, na w ał II, 
a stąd  zapom oca sprzęgła pasow ego na bęben św idrow y 
(nad w ałem  II.). Na wale znajdują  się jeszcze dw ie luźne 
tarcze pasow e, k tóre m ogą być w łączone zapom ocą 
sp rzęg ie ł kłow ych. W łączając jed n ą  lub d rugą tarczę, 
uzyskujem y w iększą, lub m niejszą ilość obro tów  wału 
korbow ego  III, M ożność regulacji ilości obro tów  wału 
korbow ego , je s t bardzo  w ażną zaletą tego  żurawia, 
tak ze w zględu na p rzechodzen ie  z w iercenia żerdzio 
w ego na linow e, jak też ze w zględu na pracow anie 
w ielokrążkiem , w zależności od  jego  obciążania Żu
raw ten w tein  w ykonaniu  ma jeszcze tę zaletę, żę do 
popędu w szystkich  trzech bębnów  i do w szystkich  faz 
pracy w szybie, służy ty lko  jed n a  m aszyna, w tym  
w ypadku m otor e lek tryczny . O czyw iście  p rzeniesien ie 
na bęben  m usi być tak dobrane , aby moc zap o trze
bow ana przez bębny, w chw ilach najcięższej pracy, 
nie przekraczała m ocy m otoru.

Tak by w yglądały  rozw iązania z w szystk iem i 
trzem a bębnam i po jednej stron ie .

T eraz parę  słów o typ ie  z bębnem  św idrow ym  
po przeciw nej stron ie . W B orysław iu i K rośnie p ra 
cuje już kilka takich żuraw i z dobrym  rezultatem  
(rys. 5). Jed n ak że  są  one d roższe, jeśli chodzi o in 
w estycję  od żuraw i poprzedn io  op isyw anych . Są d ro ż 
sze d la tego , że p o siad a ją  znacznie  d łuższy  bęben, 
oraz przeniesien ie  zapom ocą bardzo  d ługiego  pasa. 
Jeżeli pas ten  obliczym y w ed ług  zasad , przyjętych 
w budow ie m aszyn , to  szerokość  jeg o  w ypadnie  około Kys 3.

-¡i

R ys. 4.



800 nim. Zw ażyw szy, że d ługość  musi w ynosić około 
30 m etrów , otrzym any pas bardzo drogi. T o  też 
w praktyce używa się pasa o połow ę w ęższego, co 
jednak  odbija się n iekorzystn ie  na jego  żyw otności. 
Do wad tego  urządzenia należy zaliczyć i to , że w cza
sie zapuszczania św idra, m om ent bezw ładności bębna 
św idrow ego jest znacznie zw iększony przez to , że 
oprócz bębna obraca się, z nim pasem  złączona po
dw ójna, b laszana tarcza pasow a, wraz z w ieńcem  ha- 
m ulczym  do niej przytw ierdzonym . M om ent bezw ład
ności tej tarczy, m usi być przy zatrzym yw aniu  zn i
szczony, przez ham ulec bębna, w zględnie ham ulec 
przy tarczy, dzięki czem u w yłożenie taśm  ham ulczych, 
będzie się zużyw ać znacznie szybciej, niż w w ypadku, 
gdy  ty lko sam  bęben się obraca. Żurawie te w ym aga
ją  specjalnej przybudów ki na bęben św idrow y (jak 
w pensylw ance), oraz przybudów ki i osłonięcia dla 
długiej transm isji pasow ej, która idzie zew nątrz świec. 
M a jeszcze tę d robną  zresztą n iedogodność , że w ier
tacz nie ma przed sobą  drzwi g łów nych, co jest mu 
niekiedy pom ocne, przy w ciąganiu narzędzi, lub rur, 
m aszyną do szybu.

W reszcie w spom nę jeszcze o jednem  rozw iązaniu, 
stosow anem  w B orysław iu. Je s t ono uzpełnie podobne 
do o sta tn io  op isyw anego  (rys. 5) t. j. ma bęben św idrow y 
po przeciw nej stronie, niż łyżkow y i w ielokrążkow y, 
jednakże  bęben św idrow y jest pędzony  przez osobną 
bliźniaczą m aszynę parow ą, jak w hasplach. To roż- 
w iązanie m oże m ieć rację bytu , ty lko dla bardzo  g łę 
bokich szybów , gdzie jedna m aszyna, ma często tru d 
ności, z w yrw aniem  w ciętego św idra. O prócz tego 
zyskuje się na cz.asie przy w ciąganiu w arsztatu w ier
tn iczego, gdyż dzięki zw iększonej m ocy m aszyny, 
m ożna stosow ać bęben  o większej średn icy , a przez 
to  uzyskać w iększe szybkości. H am ow anie pow ietrzem  
przez m aszynę, w pływ a na zm niejszenie zużycia h a 

m ulców. Zysk na czasie przez zw iększenie szybkości 
w yciągania, je s t jednak  bardzo niew ielki, jeżeli bow iem  
przyjm iem y przeciętn ie trzy m arsze na dobę, a na jednym

R ys 6.
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m arszu zaoszczędzim y na w yciąganiu nie więcej niż- 
5 m inut, to  na dobę w yniesie  to  15 m in u t, a więc je 
d en  p rocen t całego  czasu. Czy zysk ten w art jest 
inw estycji takiej, jak dw ie m aszyny  parow e w b e to 
now ych fundam entach , niech pokaże praktyka.

Rys. 7.

Do dw u o sta tn io  typów , użyć m ożna korony 
w ieżow ej jak na rys. 6 i 7. P ierw szy  przedstaw ia 
koronę d o sto so w an ą  do  żuraw ia, w którym  lina 
św idrow a idzie zew nątrz w ieży, jak w rysunku 5. 
D rugi zaś koronę pensy lw ańską, d o stosow aną  do żu
raw ia kom binow anego , przez dodan ie  podw ieszonego 
krążka do liny żerdziow ej. O czyw iście w pro jek tow a
niu koron  nie m ożna narzucać żadnego  rozw iązania, 
g dyż  zależy ono p rzedew szystk iem  od tego , jakie 
krążki i łożyska ma się do dyspozycji.

T ak  w yglądają  w zarysie  żuraw ie kom binow ane, 
d o tąd  u nas spo tykane .

P rzy  om aw ianiu żuraw i linow ych w arto pośw ię
cić parę słów  bardzo w ażnej kw estji, m ianow icie ha
m ulcom . W ieniec ham ulczy m usi odpow iadać  całkiem  
innym  w arunkom , niż przy kanady jce , chcąc bow iem  
w całej pełni w yzyskać zaletę szybk iego  zapuszczania  
przew odu, trzeba m ieć m ożność szybk iego  za trzym a
nia bębna, d la tego  też taśm a i w ieniec ham ulczy, m u
szą być znacznie szersze i w iększe.

Poniew aż w ostatn ich  latach w iercenia linow e 
m ocno się rozw inęły, a w ieńcom  ham ulczym  daw ano 
najróżniejsze w ym iary — w zrozum ieniu  don iosłości 
problem u i celem  uniknięcia w ypadków , zajął się sp ra 
wą ham ulców  U rząd G órniczy i o d n o śn e  przepisy 
og łosił w osobnem  rozporządzeniu  Nr. 5096/25. T rze
ba jednak  stw ierdzić, że przepisy  te w tej form ie, 
w jakiej znajdu ją  się obecnie , są  stanow czo nie w y
starczające i w ym agają  u zu p e łn ie n ia ; Jeżeli bow iem  
w ładza w ydaje jak iś przepis, to  m usi m ieć m ożuość 
skon tro low an ia , czy dany  przep is je s t w ykonyw any. 
O tóż U rząd G órniczy  pow iedział krótko, że przy h a 
m ulcach bębnów  św idrow ych, iloczyn z nacisku po 

w ierzchniow ego taśm y k i szybkości obw odow ej taśm y 
ham ulcej v, m usi być k. v —  25. Pytam  się w jaki 
sposób  U rząd G órniczy w yobraża sobie  sk o n tro lo 
wanie, czy na danym  szybie v nie przekracza 25. 
N ietylko dla U rzędu je s t to trudne, ale i k ierow nika, 
Pow iedzm y naw et, że każdy kierow nik, umie sobie 
znaleźć takie w arunki, w których k. v jest m niejsze 
niż 25, ale w iertacz m oże je przekroczyć, naw et bez  
złej woli, całkiem  bezw iednie. Jeżeli je s t ty lko pow ie
dziane, że k. v nie ma przekraczać pew nej liczby to 
m ożna zm niejszając n. p. k dojść do znacznej szy b 
kości v, i odw rotn ie . W ten sposób  m ożna, naw et 
nie przekraczając przepisów , osiągnąć  taką szybkość 
zapuszczania, przy której całe urządzenie się rozleci. 
Je s t więc koniecznem , aby  oprócz iloczynu k. v p o 
dać pew ną m aksym alną g łębokość  zapuszczania. W te
dy określen ie  będzie zupełn ie  ścisłe , i łatw e do 
skon tro low ania , gdyż znając g łębokość  szybu  i zm ie
rzyw szy czas zjazdu, znam y odrazu średn ią  szybkość  
zapuszczania Bez tego  p rzepis U rzędu G órniczego, 
sta je  się m artw ą literą, nie dającą się w praktyce za
stosow ać, ani skontro low ać. M oże on być najw yżej 
pom ocnym  konstruk torow i przy obliczaniu ham ulca, 
choć i to  je s t p roblem atyczne, bo konstruk to r n igdy 
nie wie, czy kopalnia będzie  się stosow ać do w arun
ków  przyjętych przez n iego w obliczeniach, tem bar- 
dziej, że kopalnia w arunków  tych nie zna.

. n r c

Hys.8.

Rys.-9.

R ys. 10.
U rząd G órniczy przew iduje jeszcze jed n ą  rzecz 

M ianow icie oprócz ham ulca odpow iadającego  w arun
kom  wyżej w ym ienionym , ma być jeszcze drugi ha
m ulec, zupełnie taki sam , ale uruchom iony osobną 
dźw ignią. O bie dźw ignie m ają być poruszane z tego 
sam ego stanow iska w iertacza. Tutaj należy stw ierdzić, 
że przepis ten je s t zupełn ie  fałszyw ie in terpretow any 
przez kopalnie i w arsztaty . W wielu już szybach 
w praw dzie widzie się dw ie taśm y ham ulcze, zam iast 
jednej, ale  przew ażnie obie są  na jednej dźw igni z a 
łożone n. p. jak na rysunku  8. T ak ie  rozw iązania po 
m ijając już to, że je s t n iezgodne  z przepisem , jest 
bezcelow e, gdyż obie taśm y nie pracują jednakow o, 
poniew aż niem ożliw em  jest, aby od początku dać
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jednakow e napięcie. Jeszcze gorzej jest, jeżeli obie 
taśm y są  na jednej dźw igni, a ham ulce są um ieszczo
ne na obu końcach bębna (rys. 9), gdy  w tedy do 
nierów ności napięć dodaje  się jeszcze sk ręcen ie  wału 
pom iędzy  jedną taśm ą a drugą. Jeżeli jednak  kon
strukcja  w ym aga z jakichkolw iek pow odów  dw óch taśm , 
to trzeba ją  w ykonać tak, aby napięcia się au tom a
tycznie w yrów nyw ały (rys. 10). T ylko w tedy m ożna 
uw ażać, że obie taśm y będą pracow ać jednakow o.

Jeszcze jeden  szczegół zasługuje na uwagę, 
szczególnie w odniesieniu  do żurawi kom binow anych. 
Jak  w spom niałem  przepis przew iduje uruchom ienie 
każdego  ham ulca osobną dźw ignią. Przy żurawiu kom 
binow anym , wiertacz ma przed so b ą  i tak  dwie 
dźw ignie przy każdym  bębnie. Jed n ą  od wózka, n a 
p inającego  pas, drugą od ham ulca.

Jeżeli przybędzie drugi ham ulec, to  m usi być 
jeszcze trzecia dźw ignia. Przy jeździe w dół w iertacz 
zw ykle trzym a w jednej ręce dźw ignię ham ulczą,

a w drugiej pasw ą, gdyż pom aga sobie w ham ow a
niu pasem . G dyby więc chciał pom óc sobie drugim  
ham ulcem , to nie będzie m ógł, gdyż nie będzie mial 
do tego  wolnej ręki. T akie urządzenie m iałoby jeszcze 
jedną wadę. Drugi ham ulec ma służyć jako zabezpie
czenie, w razie urw ania się p ierw szego. O tóż przy
puśćm y, że pierw szy ham ulec urw ał się. W tedy w ier
tacz m usi puścić jed n ą  dźw ignią i chw ycić za drugą. 
To w ym aga chwili czasu. D ługość tej chwili zależy 
od przytom ności um ysłu w iertacza W każdym  razie 
przez ten czas bęben rozpędza się, a więc potem  
jeszcze trudniej go zaham ow ać. D latego też sądzę, 
że w ygodniej byłoby, uruchom ienie drugiego ham ulca, 
rozw iązać jako pedał pod nogę. W tedy w iertaz m o
że trzym ać nogę stale na tym pedale i ew ent. pom a
gać sobie przy jeździe w dó ł drugim  ham ulcem . 
M oże też w razie urwania się ręcznego ham ulca, na
tychm iast przez naciśnięcie pedału na którym  trzym a 
nogę, uruchom ić drugi ham ulec.

Inż. TA D EU SZ ŁABNO
Borysław Galicja.

O niektórych pomysłach w wiertnictwie.
M ając na uwadze brak publikacyj nowych zastosowań 

technicznych w przemyśle, a częściowo wskutek tego 
upadania pomysłów, które możnaby lepiej rozwinąć, i wy
korzystać, wspomnę tutaj o kilku, które V  dziennikar- 
skiem niejako traktowaniu tematu wyjąłem z kroniki tę
tna wiertniczego.

Z  całej plejady rzeczy mało lub zupełnie nieznanych 
ograniczę się do omówienia elastycznego popuszczadła 
pom ysłu inż. Mieczysława Łodzińskiego oraz wiercenia 
kulami stalowemi system u Kazimierza Steina.

I.
Popuszczadło konstruowane jest do nieelastycznego 

wahacza żelaznego, zastępującego słaby już dla naszych 
głębokości, wahacz drewmiany. W prawdzie z pow'odu opó
źnienia jakie zaszło, jest ono dopiero w  wykonaniu, 
a więc nie mogę podać efektywnych wyników jego pracy, 
jednak częściowe tylko urzeczywistnienie teoretycznych 
zalet przemawiałoby za praktycznem jego zastosowaniem.

Ma ono na celu sprężyste zawieszenie przewodu przy 
równoczesnem umożliwieniu precyzyjnego popuszczania 
świdra.

Popuszczadło Rys. 1. składa się zasadniczo: Z  łań
cucha wiertniczego (a) prowadzonego środkiem wanacza 
w dwu obracających się krążkach. (Przy zastosowaniu wa
hacza drewnianego będą dwa łańcuchy biegnące po obu 
stronach). Łańcuch przytwierdzony jest do wodzika (b) 
z przymocowanym doń, a  uszczelnionym dławikiem, trzo
nem! ( c) i tłokiem (d). (W  konstrukcyjnem rozwiązaniu 
tłok zastąpiono nurem ). T łok porusza się w napełnio
nym płynem (n. p. oliwą) cylindrze suwnym (e). Cy
linder ten za pomocą wentyla zasuwowego, i oddzielony 
jest od cylindra kompresyjnego (f) uzbrojonego w ma
nom etr, płynowskaz, kurki powietrzne i manipulacyjne.

Podobnież połączony jest także cylinder suwny, ru
rociągiem rozgałęziającym się, a zamykanym wentylami 
2, 3 i 4 ze zbiornikiem g  i pom pką zasilająca h. — 
Pom pa połączona więc jest z jednej strony z cylindrem

R ;s . i.
suwnym, a  z tirugiej przez rurociąg (z wentylem zwrot
nym) ze zbiornikiem.

N a stanowisku wiertacza znajdują się zasadniczo wen
tyle! 3 i 4 ¡oraz rączka pom pki. W entyle 1 i 2 są zwykle 
stale otw arte i m ogą być umieszczone w dogodnem  
miejscu.
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N a tłok, z zawieszonym na nim (przez trzon wodzik 
i łańcuch) przewodem, działa dzięki cylindrowi kompre- 
syjiiemu sprężyste i w sposób ciągły ciśnienie ' płynu. 
Przy wahadłowym  ruchu wahacza skutek bezwładności 
mas w arsztatu wiertniczego, tłok porusza się nieco, po
większając ewentualnie skok świdra, sprężając i odprę
żając powietrze w cylindrze cisnącym. Elastyczność za
wieszenia, zależna jest więc od wypełnionej powietrzem . 
objętości, którą możemy dowolnie regulować. Odcinając 
cylinder suwny wentylem > od działania cylindra ci
snącego, otrzym am y zawieszenie i popuszczanie sztywne. 
Przez otwarcie wentyla 4 (przy stale jak zaznaczyłem 
otwartym wentylu 2) płyn pozostający w cylindrze suw- 
nytjl pod ciśnieniem, przechodzi do zbiornika obniżając 
przewód. Dławiąc przepływ, regulujemy chyżość opada- 
dania. Otwierając wentyl 3 (przy zamkniętym wentylu 
4) możemy ponownie za pom ocą pompki przetłoczyć płyn 
ze zbiornika do cylindra, a tern samem podnieść opu
szczony przewód. W szystkie te czynności możemy wy
konać w fazie wiercenia nie przerywając tuchu.

Zestawmy zasadnicze zalety popuszczadła:
1) Oszczędza ono żerdzie dzięki elastyczności zawie

szenia, zmniejszając znużenie m aterjału przez obniżenie 
powstających przy wierceniu uderzeń.

2) Powiększa w  korzystnych warunkach wznios prze
wodu a tern samem skok św idra' i efekt udaru, a zda
niem wynalazcy*) opóźniając podnoszenie się żerdzi, od
łącza ruch jednostajny wahacza od ruchu udarowego żer
dzi, uzyskuje więc samoczynne opadanie św idra od naj
wyższego punktu wzniosu wahacza.

3) Elastyczność zawieszenia jest zmienna. (Możemy 
więc ją  powiększyć przy małych głębokościach, gdzie 
przewód ma dość znaczną sztywność, a zmniejszyć w 
głębszych metrach gdzie elastyczność przewodu osiąga 
dość znaczną w artość).

4) U trudnia rwanie się żerdzi w razie nieoczekiwanych 
nagłych naprężeń, łagodząc je dzięki sprężystej poduszce 
powietrznej. (N . p. przy powtórnym chwyceniu świdra 
na nożyce, przy wcięciu się i t. p.).

5) Możność dokładnego regulowania sprężystości za
wieszenia przy precyzyjności popuszczania energicznego 
lub powolnego.

6) Popuszczanie i (wiercenie może być również nie
elastyczne. W ybijanie więc n. p. wciętego św idra odbywa 
się na sztywny udar, czego przy innych elastycznych 
zawieszeniach bez kłopotliwych zabiegów nie dało się 
uskutecznić.

7) Popuszczanie przy jednostajnym  postępie św idra 
może być do pewnego stopnia automatyczne, przy rów
noczesnej pośredniej kontroli pracy tegoż, przez zało
żenie m anom etru, czy ‘przyrządu samopiszącego na cy
lindrze cisnącym.

8) Przy pojedynczej obsłudze i obojętnem  co do 
miejsca stanowisku wiertacza, wszystkie czynności wyko
nać m ożna w czasie ruchu.

9) Popuszczadło może być użyte przy każdym sy
stemie udarowym, a w razie urw ania się łańcucha od
powiednie urządzenie zapobiega zniszczeniu się przyrządu.

li.
Z koleji przechodzę do omówienia wiercenia kulami 

stalowemi system u K. Steina. Nie jest to rzecz nowa, je
dnak mało może znana a dzięki ostatnim  wynikom, m o
gąca zbudzić większe zainteresowanie. Nie znalazł sy
stem Steina u nas obszerniejszego zastosowania (na ja-

) Zgłoszenie patentowe.

wie n. p. wierci się niem intenzywnie), może dzięki przy
słowiowemu konserwatyzmowi naszych wiertników, a po 
częśdi i swym pierwszym próbom  w których dał ujemne 
rezultaty, praw dopodobnie z tego powodu, że nie za
stosowano się do wskazówek wynalazcy i wiercono nie
odpowiednio. Tak więc od roku 1914. System ten nie 
m ógł się odpowiednio rozwinąć, aż zaszedł wypadek, 
gdzie po zastosowaniu wszelkich rozporządzalnych środ
ków, nie miano nic do stracenia i gdy kanadyjka wyczer
pała wszelkie możliwe i niemożliwe sposoby, zaczęto 
wiercić kulami. Kule ku zdumieniu nie napotkały w tym 
wypadku żadnych większych trudności. N astąpiło  kilka 
wierceń w identycznych warunkach, w których system 
w zupełności odpowiedział wymaganiom. Pozwala to nam 
żywić pewne nadzieje, że w razie powszechniejszego za
stosowania, a co zatem idzie wprawie i doświadczeniu 
wiertaczy, nietylko potwierdzi ale i zwiększy wydatnie 
dotychczasowe wyniki.

Rys. 2.
Zasada wiercenia: N a dno odwiartu wrzucamy pewną 

określoną dym enzją otw oru ilość stalowych kul, w które 
uderzam y stęporem . Slępor jest zwykłym ciężarem wiert
niczym, w którego 600—1000 m/m dospojonym  stalowym 
końcu, znajduje się kilka śrubow o wykutych wgłębień. 
(Przy odbijaniu rur stępor może mieć koniec ścięty nieco 
na kształt kopyta bez strzałki). Kulki uderzane stępo
rem, odskakują sprężyście ze znaczną energją kinetyczną, 
kruszą (miażdżą) ściany odw iartu i wgryzają się w spód. 
Cześć ich odskakując do znacznych nieraz wysokości, 
poleruje wywiercony uprzednio otwór. Oderw ane części 
złoża zostają między kulami starte na miał, który stępor 
dzięki spiralom  i swej dość znacznej miąższości rozpro



wadza jako równomierną zawiesinę, mieszając intenzyw- 
nie wodę. Mieszanie urobku jest tak znaczne, że dno; 
odwiartu zostaje czyste. (Przy łyżkowaniu, po tygodnio
wym niemal marszu w bardzo twardej skale, łyżka nie 
wyniosła początkowo wcale szlamu, aż po dłuższej, po 
24 godzin trwającej stójce). Średnicę wierconego otworu 
możemy (w pewnej mierze) ograniczać ilością kul uży
tych w danym marszu. Kule pracują bez zniszczenia bar
dzo długo( i ,m ały ich procent pęka. Zauważono jedynie, 
że wydobyte — pękają w pewnym przeciągu czasu, 
czego uniknąć można, wrzucając wydobyte natychmiast 
do otworu. (Jest to zdaje się wpływ naprężeń wewnętrz
nych, a może. i tem peratury, gdyż często odpada jedynie 
zahartow ana zewnętrzna łuska). Systemem tym można 
wiercić równie dobrze z żerdzi jak i liny, przy rurach 
wolno stojących czy zawieszony cli. G łów ną zaletą sy
stemu, przy szybszym postępie w głębszych zwłaszcza 
warstwach i twardem złożu, jest przedewszystkiem jego 
taniość. Eliminuje on bowiem świdry wraz z ich licznemi 
rezerwami i ostrzeniem, a zostają jedynie stępory (cię
żary) pracujące bez przerwy kilka, a zaprawiane co kil
kanaście dni. D ługość m arszu trwa zasadniczo tak d łu
go, aż urobek (jako równom ierna zresztą zawiesina) za
cznie ham ować udar, a  więc i intensywność wiercenia. 
Ta długotrw ałość m arszu zwiększa wydatnie czas wier
cenia, eliminując częste zapuszczania i wyciągania apa
ratu świdrowego. W  twardych złożach występuje zwła
szcza m onstrualność wiercenia świdrami płaskimi, gdy 
po godzinnym m arszu, a trzygodzinnem zapuszczaniu 
i wyciąganiu aparatu przekonujemy się, że prawie więcej 
straciliśmy na długości świdra, niż uzyskaliśmy na głę
bokości. Tu trzeba zaznaczyć, że stępor, na 100 me
trów uwierconych w średnio twardej skale, traci niespełna 
75 mm. Postęp ogólny, biorąc wydatnie zwiększony 
czas wiercenia, powinien być szybszy. Tak jest w istocie 
a  naw ęt i postęp godzinny jest szybszy częstokroć jak 
kanadyjski. Oszczędności więc ruchu nie uwzględniając 
nawet redukcji kuźni do minimum są znaczne. System 
ten ma jeszcze jedną zaletę, która sprawia, że różnica 
szybkości wiercenia i taniości ruchu przesuwa się w wy
sokim stopniu na jego korzyść. Otóż kule wiercą bez
względnie pewnie bez rozszerzacza. Przy wierceniu świ
dram i rozszerzać zaczynamy częstokroć już od 9", a po
mijając kosztowność tego tak niedoskonałego przyrządu 
i koszta związane z rozszerzaniem w postaci ruchu’ 
dziennego kopalni, uzyskujemy tutaj czas rozszerzania 
(dłuższy często od czasu samego pogłębiania otworu) 
na wiercenie. Nie należy więc zapominać o jednej rzeczy, 
że podaje się zwykle postęp dzienny danego systemu, 
a zamilcza taką „drobnostkę". Należałoby więc taki po
stęp dzielić najmniej przez pół unikając potem stereo
typowej odpowiedzi na pytanie o postęp „...no, teraz 
rozszerzam y!..." Te dwie zasadnicze zalety: długotrwałość 
marszu oraz brak rozszerzania, sprawiają, że system ten 
wierci bezwzględnie szybciej przy zmniejszonych kosztach, 
co przemawiałoby za postawieniem go na czele innych 
systemów udarowych. Zwróćmy jednak jeszcze uwagę 
na jedną jego zaletę (pomijając kwestję oszczędności na 
pasach, hamulcach i linach wielokrążkowych jako zbyt 
małoznacznych) a mianowicie na centryczność uderzenia. 
Dzięki temu unikamy niszczenia czopów, a równomier
ności pracy kul nie stoi na przeszkodzie nawet w aha
dłowy ruch aparatu, gdyż kule są odłączone od ruchu 
w ahacza i spokojnie leżąc na dnie, oczekują na udar. — 
P onadto w razie wypadku stępor spadając ze znacznej 
nawet wysokości uderza centrycznie i zostaje schwytany 
elastycznie kulami. (Miało to miejsce i stępor który
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leciał ze znacznej wysokości, wydobyto bez kłopotów 
nieuszkodzony tak, że od razu mógł iść do nowego m ar
szu, bez najmniejszych nawet naprawek. Świder spa
dając z podobnej wysokości uderzenia rwie czopy/ i gnie 
ciężary), W  iłach wierci się gorzej, czego doświadczają 
jednak i inne udarowe systemy. Tak świder, jak i stę
por oblepia się iłem. D ając jednak patron z piaskiem 
otrzymujemy znośne wyniki. (N a kopalni „Linus" na 
Potoku pod kierownictwem Słotwińskiego w r. 1918. 
w 1000 metr. wiercąc iły i iłołupki w tygodniu uwier- 
cono 30 metrów, co przy znacznej stosunkowo głębo
kości nie może być uważane za postęp najgorszy). Skrzy
wień tym systemem dotychczas nie zauważono. Prosto
wanie starych otworów postępuje pewnie, zwłaszcza przy 
zastosowaniu korków z drzewa, których elastyczność spra
wia, że kule prędzej kruszą twardą skałę, lecz kruchą 
i mniej sprężystą. Stępor nigdy się nie wcina, a dzięki 
swemu cylindrycznemu przekrojowi, przysypanie go nie 
jest niebezpieczne. (Używane obecnie stępory szersze na 
dole mijają się więc celem, gdyż w wypadku przysypania 
wybijanie będzie uciążliwe). Średnicę stępora dajemy 
taką, aby przy ewentualnej instrumentacji mieć swobodę 
ruchu.

Omówię teraz kwestję przecllodzenia zmiennych co 
do twardości warstw, według najprawdopodobniejszego 
przypuszczenia. Punktem wyjścia dla rozum owania był 
wyłyżkowany odłam ek z łoża, o czem niżej.

Rys. 3, Przyjmuję kąt nachylenia warstw 45°. Zew
nętrzne prostopadłe linje oznaczają średnicę otworu, jaką 
staram y się otrzymać, „a" oznacza wewnętrzną średnicę 
stępora. Pierwsza linja kulista od góry przedstawia dno 
odwiartu w normalnym toku wiercenia (w tym wypadku 
w miękkiem złożu). Przypuszczam teraz, że kule dostaw
szy się do złoża twardszego pójdą po linji mniejszego 
oporu. Znaczy to jednak, że przy centrycznem działaniu 
kul intenzywniej miażdżyć będą skałę miększą, a w m a
łym stopniu szlifować złoże twardsze. W edług więc linji 
dowolnie może zresztą wykreślonych zaczną krzywić o- 
twór pracując intenzywniej w jednym kierunku. Po pew
nym czasie utworzy się tam niejako worek z boku, 
w który zsunie się większa część kul. Kule w worku nie 
rozszerzają dalej ściany, gdyż pozostają poza promieniem 
intenzywniejszego działania stępora, który pracując dalej 
przy mniejszej na swej drodze ilości kul zacznie wiercić 
otwór zwężony, (pewien rodzaj leja), do którego zaczną 
zsuwać się kule wyżej leżące. Przy zwiększonej obecnie 
ilości kul, zaczynamy wiercić ponownie otwór szerszy. 
Kule nie mając miejsca, zaczną uderzać w skałę od spodu 
i ukruszą w końcu powstałą w  ten sposób pły tę i w dal
szej fazie wiercenia, wygładzą otwór do pożądanego 
przekroju. Jako dowód powyższego rozumowania posłu
żył mi odłam  skały obrobionej z trzech stron, ze świe- 
żem złomem (a — a) który zbyt szybko zapuszczona 
łyżka odtrąciła schodząc po urobek. Urwany przedtem 
zostałby oszlifowany przez kule ze wszystkich stron, 
jeżeli nie zupełnie starty. Analogicznie tłumaczę przej
ście z warstwy twardej w miękką, a wybrzuszenie pow
stanie rzecz naturalna ze strony przeciwnej. Proces tutaj 
odbędzie się szybciej, gdyż przy miękkiem złożu spod- 
niem, stępor sam o wiele wcześniej odłamie skałę. W zło
żach, których stopień twardości jest znacznie różny n. p. 
iły i piaskowce, proces ten jest znacznie prostszy, gdyż 
wybrzuszenie powstanie bardzo m ałe przez wciśnięcie 
się kul w plastyczny ił i stępor znacznie szybciej za- 
wierci lej, do którego pow padają kule w ypłukane z iłu 
pozostałą resztą kul.
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8) czas na rozszerzanie używamy na wiercenie;
9) dobrze mieszany urobek przedłuża czas marszu 

i powiększa, efekt udaru;

D ) Inne:
10) wiercić m ożna z każdego systemu udarowego 

i łatwo przejść na inny system i odwrotnie;

11) skrzywień tym systemem nie zaobserwowano, 
a  pewnie sprostow ano skrzywione stare otw ory;

12) w razie przysypania łatwo da się stępor wy
ciągnąć, spadając nie może się wciąć i nie niszczy czo
pów, a zużycie gd, jak- i kul — bardzo małe.

Co do punktów  3) 6j) i 11) uważam, że należałoby 
dać bardziej wyczerpujące dowody. Sądzę, że najlepiej 
to uczynię, przytaczając odnośne dane od niektórych 
kierownictw kopalń w których wiercono tym systemem. 
Przytoczę ich tylko kilka w wyjątkach i bardziej kla
sycznych.

I tak:

Mraźnicka Spółka Naftowa, szyb „Beno“ 1346 m, Kie- 
l równik Źółkiewicz Stanisław.

„Zdecydowałem się w końcu zastosować system wier
cenia kulami mimo, że początkowo byłem największym 
przeciwnikiem tego systemu, to dzisiaj przeciwnie jestem 
najzagorzalszym zwolennikiem; a to z następujących wzglę
dów: W  rogowcach, w których jak wspomniałem wier
ciłem 10—15 cm. na zmianę, miałem o wiele lepsze wy
niki, t. j. 40 — 50 Ctm. a później 1 do 1.50 m na 
zmianę. Stępora wyciągałem raz na 24 godzin1, a w końcu 
odpadło prawie zupełnie rozszerzanie otworu (przedtem 
na jedną rurę musiałem użyć najmniej 15 par szczęk 
rozszerzacza), gdyż otw ór wywiercony kulami posiadał 
odpowiednią dymenzję tak, że rozszerzacze bardzo mało 
pracowały; i przypuszczałem je więcej dla kontroli otworu, 
niż dla rozszerzania...."

R ys. 3.

Zestawmy więc zalety system u:
A) Taniość aparatu, bo odpadają: 1) świdry, 2) roz

szerzacze.
B) Taniość ruchu, bo odpada: 3
3) rozszerzanie (czas, robocizna i ruch dzienny ko

palni) ;

4) ostrzenie świdrów, popęd na wyciąganie i za
puszczanie w arsztatu kuźnia zredukow ana do minimum, 
mniejsze zapotrzebowanie lin, pasów i hamulców;

5j przez centryczne uderzenie oszczędza się czopy.
C ) Postęp szybszy, bo:
6) czas marszu jest dłuższy;
7) czas na częste wyciąganie i zapuszczanie aparatu 

świdrowego użyty jest na  wiercenie;

„Premier“, Szyb „Sydney“, 1690.03 m. Kierownik 
Kumor T.

„...Przed rozpoczęciem wiercenia kulami w 5" rurach 
w 1690.03 m otw ór został skrzywiony 'około 7 metrów 
w pokładach nadzwyczaj twardych, gdzie przez trzy mie
siące uw ierało  się 10 cm. O dy zaczęto wiercenie kulami, 
otw ór w yprostowano (wspomnianych 7 metrów) w prze
ciągu 17-tu dni roboczychf, t. j. do 1690.03 mi i 5" rury 
opuszczono dalej bez przeszkody do tej głębokości. N a
stępnie wiercono w bardzo twardych skośnych kwarcytach, 
gdzie w przeciągu 60 dni roboczych uwiercono 21,50 m 
i doprow adzono rury  do spodu. Zaznaczam, że przed 
każdem zapuszczeniem rury poprzednio dla kontroli o- 
tworu puszczono rozszerzacz, który nie miał nic do 
roboty. Stępor m ożna ciągnąć co 48 godzin".

„Limanowa“, Kopalnia „Foch 1.“ Kierownik Skierliński M,

„...System ten nadaje się w pokładach twardych, ja- 
koteż w pokładach wszystkich łupków i piaskowców. 
Skrzywienie otw oru jest bezwzględnie wykluczone. Ruro
wanie odbyw a się norm alnie bez używania rozszerzacz a. 
Jednym stęporem  raz przygotowanym m ożna wiercić kil
kanaście dni".

ą  „Nafta“ Szyb Nr. 32. Kierownik Baraniecki W .

„...Zanim rozpoczęliśmy wiercenie szyb był wówczas 
głęboki 1506 metrów, zarurow any 5" ruram i do 1501 m, 
które były w terenie 25 metrów. W  głębokości 1476 m
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były postawione 6". W  głębokości 1420 m nawiercono 
grubą ławicę, sięgającą do 1512 m bardzo twardych, 
ostrych białych piaskowców, przegradzanych kwarcytami, 
w których urobek miesięczny wynosił 1.50—2 m. Świdry 
po 1 godzinnym marszu wychodziły ścięte 10 do 12 
i więcej milimetrów. Po całorocznetn rozszerzaniu w 1923 
dodano dwie rury, t. j. około 11 metrów. N a domiar 
złego otwór wychylił się z pionu, czego ówczesnemu kie
rownictwu kopalni żadnych zarzutów czynić niepodobna, 
gdyż przy milimetrowych niemal urobkach, i przy nad- 
miernem ścinaniu się świdrów niemożliwem było zaraz 
w początkach krzywizny zauważyć tern mniej, że odchy
lenie postępowało wprawdzie stale, lecz łagodnie. O sta
tecznie postawiono rury w otworze zwichniętym, a na- 
turalnern następstwem tego było, że po tej linj: poszły 
5", które doprow adzono do głębokości 1501 metrów. 
W około 1504 m pokład zmienił się o tyle, że obok 
dotychczasowego piaskowca twardego, który wypełniał 
większą część otworu nawiercono iły solne równocześnie. 
1 stało się co się stać musiało, św ider poszedł po linji 
najmniejszego oporu, krzywizna sta ła  się zupełnie wy
raźna, a ponieważ odchylenie u góry szło praw dopodob
nie w kierunku złoża ilastego, więc ani kilkumiesięczne 
wyniki, ani wielokrotne zasypywania otworu lęjizną, li
nami etc. rzeczy nie zmieniły i w żaden sposób z miejsca 
ruszyć nie było można. Gdy już wszystkie stojące do 
dyspozycji środki zostały wyczerpane, przeszliśmy na 
wiercenie kulowe, a celem naszym było nietyle dalsze 
pogłębienie, ile sprostow anie 25 metrów otworu w wa
runkach najniegodziwszych, bo w jednolitej, twardej skale. 
Po podciągnięciu piątek zabiliśmy otwór szczelnie 1 me
trowymi klockami bukowymi, szutrem) i iłem; i rozpoczę
liśmy ^wiercenie z pod szóstek. Postęp wiercenia nie byl 
zbyt szybki. Przeciętnie .wynosił 55 ctm. na dobę i no 
przewiercenie 28 metrów zużyliśmy 51 dni, t. j. 153 
szycht. Rezultat natom iast był nadzwyczajny, gdyż otwór

cały sprostowaliśm y dokładnie, krytyczne miejsce 1504 
do 1506 m przeszliśmy jednym tchem, rury  poszły ideal
nie dobrze i n a  rozszerzanie otworu nie straciliśmy ani 
godziny czasu. Mały stosunkowo postęp wiercenia tłum a
czy ta okoliczność, że wrzucone do otworu drzewo, wier
ciliśmy doszczętnie tylko w pierwszym metrze, w drugim 
zwiercono 3^ klocka resztę (drzazgę wyniosła łyżka) 
w trzecim i czwartym metrze wiercono jeszcze mniej, 
a od piątego zaczęliśmy wiercić nowy otwór, nie na
trafiając nigdzie na drzewo. W porównaniu więc z po
stępem w latach 1923 i 1924. wyniki były nadspo
dziewanie dobre..."

W  ostatnim  więc wypadku wyniki wiercenia kulami, 
w porównaniu z „kanadyjką" przedstawiają się nastę
pująco: (Przykład ten podaję jako klasyczny, gdyż w tym 
wypadku kule wierciły równolegle do starego otworu, 
a więc w ściśle identycznych warunkach).

Głębokość szybu 1500 m. oba systemy, ten sam otwór.

„Kanadyjka“.

60 dni, postęp 4 m. 
Marsz trwa godzinę, świ
der ścina się na marsz 
10 mm.
Rozszerzanie 11 m otwo
ru trwa 12 miesięcy. 
Skrzywiono otwór i 28 
metrów wiercono prawie 
rok. < '

System kulowy Steina.

51 dni, postęp 28 m. 
Stępor zużywa się nie
znacznie, marsz trwa bar
dzo długo.

N ie używano rozszerzacza

O tw ór skrzywiony na- 
prostowano i całoroczne 
wiercenie kanadyjką i 
dwunastomiesięczne roz
szerzanie pokryto w 51 
dniach, (nie używając jak 
zaznaczyłem rozszerza
cza).

Z III. kursu dla zagadnień kotłowych i naftowych 
na Politechnice Lwowskiej.

W dniach od 16 do 19 m arca 1926 r. odby ł się 
na Politechnice Lw ow skiej, staran iem  W ydziału m echa
nicznego trzeci z rzędu kurs dla zagadnień  term icznych 
z rozszerzonym  program em , obejm ującym  m iędzy in- 
nem i także zagadn ien ia  przem ysłu  naftow ego. R efera
tów  przew ażnie dobrze opracow anych  i poruszających 
najaktualniejsze zagadnien ia  chwili p rzygo tow ano  tak 
wiele, że m usiano stw orzyć dw ie rów noleg łe  sekcje, 
kotłow ą i naftow ą. Pom im o tego  rozdziału prelegenci 
nie m ogli skarżyć się na brak słuchaczy.

N iniejszem  om ów im y przedew szystk iem  te  refe 
raty, k tóre m ają styczność z zagadnieniam i naszego 
przem ysłu.

R ozpoczęto kursy we w torek 16 m arca b. r. o g o 
dzinie 9-tej rano. P rzedpo łudn iow e referaty by ły  w spó l
ne dla obu sekcji. Zagaił kursy prof. T. F i e d l e r ,  
w ygłosiw szy przytem  kilka w ażkich słów  o n iektórych 
zagadnien iach  cieplnych.

N astępnie  Inż. W. S z a y  n o k  po ruszy ł spraw ę 
en tow ności przem ysłu gazu ziem nego. Na ogó ł nie

objął p re legen t ob jek tyw nie całokształtu  przem ysłu g a 
zow ego, ograniczając się sta le  na przedstaw ianiu  fak
tów i projektów  jedyn ie  ze stanow iska producenta .

W spólne zebranie przedpołudniow e zakończył 
próf. S t P i ł a t  św ietnym  w ykładem  o rozw oju prze
m ysłu rafineryjno-naftow ego w ostatn ich  latach i o m ó 
wił szczegółow o m etodę ciągłej -destylacji B ohrm ana, 
sposoby  otrzym yw ania benzyn  z frakcyj o lejow ych me- 
to ją krakow ania, jak rów nież m etodą B ergiusa, p o le 
gającą na otrzym yw aniu  lekkich w ęglow odorów  z asfal
tów , mazi pogazow ej i w ęgla za pom ocą uw odorn ia
nia pod  ciśnieniem  około  30 atm . i w tem pera tu rze  
400° C.

T egoż dnia popo łudn iu  nastąpi! rozdział na sekcje. 
Sekcję .naftow ą rozpoczął referat inż. S t .  S z c z e p a 
n ó w  s k i e g  o z a ty tu ło w a n y : „Z historji rozw oju
przem ysłu  naftow ego w P o lsce“ . P re leg en t w skazał 
w sw oim  referacie kilka m ało d o tychczas znanych  ź ró 
deł, m ogących służyć do ośw ietlen ia * h istorji naszego  
w iertnictw a. T em atu  jednak  nie w yczerpał, om aw iając
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zanad to  szczegółow o n iek tó re  ty lko pom ysły  i zdarze
nia, nie m ające w pływ u na rozwój całości przem ysłu.

w#
N astępnie  w ygłosił inż. A. K o w a l s k i  swój 

referat o rurach w iertniczych w przem yśle  naftow ym . 
Na w zm iankę zasługują z wielkim  nakładem  pracy ze
staw ione grafikony natężeń, w ystępujących  w róż
nych dym ensjach  rur w iertniczych, p roponow anych  
przez K om isję Po lsk iego  T ow arzystw a P o litechn iczne
go, O ddzia ł B orysław , oraz tabela g łębokości (wzgl. 
natężeń w atm .) do jakich dane kolum ny poszczegó l
nych rur m ogą być pew nie dopuszczane. Referat sp e ł
nił sw ój cel, gdyż zapoznał szerszy ogó ł inżyniersk i 
z w ażnym  problem em  obliczania rur, opierającym  się 
dziś jeszcze w yłącznie na prak tyce.

Prof. J . F  a b i a ń s k i om ów ił w dw ugodzinnym  
w ykładzie spraw ę naszego  ustaw odaw stw a naftow ego, 
k tóre obecnie żyw o zajm uje cały nasz przem ysł, z p o 
w odu zam ierzonego jak w iadom o - w ydania  n o 
wej polskiej ustaw y naftow ej, wzgl. objęcia jej przez 
ogó lną  ustaw ę górniczą.

Referat ten w ydrukow any już został w całości 
w 1-szym zeszycie naszego  czasopism a.

Prof. W. S u c h o w i a k obrał za tem at w ykła
du bardzo ak tualną dla przem ysłu  naftow ego spraw ę 
obliczenia lin w edług now ych w yników  badań  i d o 
św iadczeń prof. B enoit i Kreila. W ykonyw ane próby 
w prow adziły  przew rót w do tychczasow ych  obliczeniach 
lin drucianych. W yczerpujące przyk łady  obliczeń róż
nych lin, pracujących w jednak ich  w arunkach posłużą 
z całą pew nością  do stosow ania  ich w p rak tyce przy  
doborze lin do w yciągów  i w ierceń. N ależy się sp o 
dziew ać, że przem ysł nasz przystąp i niezw łocznie do 
spraw dzeń  zapoczątkow anych  przez prelegenta  obli
czeń i w zorów , w prow adzając ścisłą  i naukow o po ję
tą ew idencję pracy lin.

Inż. T adeusz  G a w l i k  om ów ił, spraw ę o rg an i
zacji p racy  w w iertn ictw ie naftow em , i w ykazał, że 
przy stosow anym  obecnie  system ie  pracy zużyw a się 
na robo ty  w iertn icze ty lko  55°/0 czasu, resztę  zaś cza
su m arnuje się bezpow ro tn ie , pow iększając w ten  sp o 
sób  niepom iernie koszta  produkcji. D okładne zbadanie 
czasu zużyw anego na w ykonanie poszczególnych  czy n 
ności, oraz stw ierdzen ie  celow ości używ anych obecnie 
narzędzi pozw oli nam  dopiero  na zorganizow anie p ra
cy w sp osób  decydu jący  o ren tow ności przem ysłu.

Z innych po ruszonych  kw estyj podaje  pre legen t 
koszt 1 m inuty czasu s traconego  przy w ierceniu w szy 
bie. K oszt ten  obliczony  dla śred n ieg o  przedsięb io rstw a 
w ynosi 12 groszy  za 1 m inutę. Za czas w iercenia szy 
bu (p o d an y  w p rz y k ła d z ie :) w ynosi to  86.000"— zł. 
Za sum ę tę m ożna w iercić 450 m b. o tw oru bez rur, 
licząc po 36 za 1 mb. otw oru n ieru row anegó .

Cyfry m ów ią dobitn ie, że spraw a je s t aż nadto  
żyw otna i że należy się nią jaknajsp ieszn ie j za in tere
sow ać, a korzyści z tąd  p łynące p rzyczynią  się n ie 
chybnie  do popraw y stosunków  w naszym  przem yśle.

Z w ielkiem  zajęciem  w ysłuchano w ykładu prof. 
T. K uczyńskiego, w tak aktualnej spraw ie, jaką  jest 
problem  oczyszczania em ulsji ropnej.

W  I. części sw ego w ykładu zestaw ił prof. K u- 
c z y ń s k i zwięźle i jasn o  w yniki do tychczasow ych 
badań  naukow ych nad budow ą em ulsji, ze specjalnem  
uw zględnieniem  em ulsji ropnych. P re leg en t opisał tw o
rzenie się i zachow anie się, w zględnie rozbijanie em ul
sji w różnych w arunkach.

W II. części w ykładu przedstaw ił p re legen t i uza
sadn ił różne sto sow ane m etody  rozbijania em ulsji, p o 
dając rów nocześn ie ich praktyczne w yniki. P re legen t 
podzielił te m etody  na sześć grup i zaliczył m etodę 
zasadzającą  się  na w ykorzystaniu  e lek trycznych  wła- 
sności em ulsji (t. zw. zjaw isko kataforesy) do I-szej 
grupy , na użyciu prądu  zm iennego (m eto aa  C ottrella) 
d o ll-e j, na zw iększeniu siły  odśrodkow ej (hypercen try - 
fugi) do Ill-ej, na ogrzew aniu em ulsji pod ciśnieniem  
(perjod  system u  M ościckiego) do IV-tej, na tej sam ej 
zasadzie, ty lko m etodą ciągłą (u nas stosow any  system  
„M etan “) do V-tej, oraz m etody  po legające na che- 
micznem  rozdzielaniu em ulsji do g rupy  VI-tej.

Prof. Z. B i e l s k i  w ypow iedział referat o s to 
sow aniu  różnych m etod  w iercenia w naszych w arun
kach tektonicznych , ilustru jąc go licznem i tablicam i 
i w ykresam i. R eferat ten  podaliśm y już w całości w ze
szycie 1-szym naszego  caasopism a.

Prof. i d a s z e w s k i  przeprow adził szczegó ło 
wą analizę d iagram u pracy przy tłokow aniu  w yciągam i 
z popędem  elek trycznym , rozk ładając  d iagram  na p o 
szczegó lne  zużycia pracy dla w ydobycia  ropy, lin}', 
tłoka, i na s tra ty  pow 'stałe w skutek tarcia p łynu o ru
rociągi, tarcia gum y, pokonan ia  próżni pod  tłokiem , 
podnoszen ia  słupa gazu i pow ietrza nad tłok iem , tar
cia liny o rolki na koronie i przy układaniu  się na 
bębnie, s tra ty  w łożyskach , w p rzekładni kół zęba
tych, w m otorze, oraz tarcia o pow ietrze przy ruchu 
w irow ym  bębna linow ego i m otoru.

Po określeniu  s tra t podał p re legen t sprawmość 
urządzenia do tłokow ania , w ykazując rów nocześn ie , 
gdzie i w jaki sposób  należy  szukać oszczędności, 
aby  s tw ierdzone s tra ty  m ożliw ie zredukow ać.

Inż. W ó j c i c k i  poruszył kw estje  bezpośredn io  
zwdązane z opalaniem  kotłów  parow ych gazem  ziem 
nym , pod a ł spo so b y  używ ane do oznaczania w artości 
kalorycznej gazu, przedstaw ił zasadn icze typy  palników  
gazow ych, zasadę ich pracy i sp o so b y  ustaw iania, 
i om ów ił kw estję  w ym iarów  kom ory paleniskow ej i ich 
w pływ u na pracę kotła, a zw łaszcza w ydajność.

Referatu p re legen t nie skończy ł z pow odu braku 
czasu i zby t obszernego  opracow ania. —  O  całości 
trudno  się w ypow iedzieć przed ukazaniem  się referatu 
w druku.

Inż. S tanisław  P a r a s z c z a k  przedstaw ił zarys 
rozw oju przem ysłu  gazo linow ego  w P o lsce  w związku 
z w prow adzeniem  m etody  w ęglow ej, om aw iając s to so 
w alność tej m etody  w porów naniu  z m etodą kom pre- 
sy jną  i olejow ą. P re leg en t podzielił sw ój odczy t na na
stępu jące  ro z d z ia ły :

1) W ęgiel ak tyw ny, jego  budow a i w łasności 
adsorbcy jne , 2) Z asadniczy  przebieg  procesu odgazoli- 
now ania gazu ziem nego a) nasycan ie  w ęgla, b) o d p ę 
dzan ie  gazo liny  z w ęgla (desty lac ja) c) regeneracja  
w ęgla (suszenie i chłodzenie), 3) S z c z e g ó ł o w a
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a n a l i z a :  procesu adsorbcji na podstaw ie  wzoru d o 
św iadczalnego  F reudlicha (izoterm y odsorbcyjne), p ro 
cesu odpędzania  w oparciu na wzorze P o lan y ’ego, 
ilościow e oznaczenie potrzebnej pary z rów nań w ypro
w adzonych z obydw u pow yższych m etod, i procesu 
suszenia  i chłodzenia w ęgla. 4) W nioski praktyczne, 
w ynikające z pow yższych rozw ażań teoretycznych.
5) W ypadki szczególne zachodzące w praktyce. 6) Sze- 
m at urządzeń fabrycznych, opis aparatury  i urządzeń.

Dla ilustracji części teoretycznej służył szereg  
w ykresów  porów naw czych w yników  dośw iadczalnych, 
w szczególności prof. Berła, i w łasnych, oraz plany 
i zdjęcia w ykonanych  instalacy j i urządzeń.

Inż. Józef Jakób  Z i e l i ń s k i  mówfł o elek tro
m agnetycznych  m etodach poszukiw aw czych. M etody 
te polegają  na w yw ołaniu w ziemi prądów  elektrycznych 
i na badaniu  w zbudzonego w ten sposób  pola e lek tro 
m agnetycznego , k tóre  ulega rozm aitym  deform aciom  
zależnie od  przew odnictw a w łaściw ego terenu. Należą 
tu : m e t o d a  i n d u  k t y  w n a  inż. S undberga (Elec- 
trical P rospec ting ) w której p rąd  w dobrym  przew od
niku pod ziem ią w yw ołuje się przy pom ocy drutu 
rozłożonego  na ziemi, a pom iarom  p o d leg a ją : natęże
nie, upad i kierunek elektrom agnetycznych  linij sił, 
m e t o d a  g a l w a n i c z n a  inż. Sundberga i inż. 
Qelli „E L B O F “ (E lektrische B odenforschung), w k tó 
rych prąd elek tryczny  w yw ołuje się bezpośrednio  w zie
mi przy pom ocy uziem ienia, przyczem  S undberg  m ie
rzy natężenie, upad i k ierunek linij sił Geila zaś tylko 
dwie o sta tn ie  w ielkości, m e t o d a  p o j e m  o ś c i o w a  
inż. Sundberga, po legająca na nieco odm iennej zasa
dzie, gdzie przy pom ocy anteny vvysyła się fale elek
trom agnetyczne obserw ując zm iany w zachow aniu się 
tychże pod  w pływ em  dobrych przew odników  pod zie
mią. P rzem ysłow e znaczenie posiadają  dotychczas ty l
ko m e to d y : induktyw na i obie galw aniczne.

R eferat Inż. J  a m r o z  a obejm ow ał: 1) zestaw ie
nie w ym agań, jakie staw iam y dobrem u system ow i 
w iertniczem u ze w zględów  konstrukcyjnych  i rucho
wych, oraz 2) om ów ienie now ych pom ysłów , jakie 
zaczynają się przejaw iać w w iertnictw ie udarow em . czy 
to jako w znow ienie daw nych idej, czy też jako zupeł
nie now e projekty . K rytykę tych prób z punktu wi
dzenia konstrukcy jnego  i ruchow ego. M ożliwe w sy 
stem ie udarow ym  granice postępów  pracy. Problem  
elastycznego  zaw ieszania przew odu. Problem  nożyc 
rezonansow ych i w yniki p rzeprow adzonych pom iarów .

sji

Inż. E ugen jusz B a r w i ń s k i w ygłosił odczy t 
p. t. „Z gospodark i cieplnej w kopalniach nafty (eks
p lo a tac ja“).

P re leg en t podkreślił i uzasadnił cyfrowo koniecz
ność w prow adzenia oszczędności energji cieplnej przy 
pom ocy środków  niezależnych od obsługi. P rzyjąw szy, 
że opalan ie  odbyw a się przy stracie kom inow ej 15 do 
20% , co uważa za stosunkow o dość łatw o do uzyska
nia, p rzeszedł p re legen t kolejno gospodarkę  zuży tko
wania pary przy eksploatacji w yciągiem  parow ym . 
P re legen t om ów ił kw estję doprow adzenia  pary, pracy 
jej w m aszynie oraz w ykorzystan ie  energ ji o d p ad k o 
wej, podając najczęściej spo tykane b łędy , oraz sp o so 
by zm niejszenia strat, czy to  przez usunięcie wad, czy 
też przez w prow adzenie zm ian tego  rodzaju, jak pracy 
w yciągu jednym  cylindrem , zw iększenie średn icę
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bębna, zm iana staw idła i sterow ania, w ykorzystanie 
pary w ylotow ej, oraz pracy zjazdu, podając przy tern 
cały szereg  wzorów  i w ykresów .

•i* ij:
Inż. T adeusz B i e l s k i  (jun.) podał w zarysach 

rysunki konstrukcy jne i op isy  działania t. zw. żurawi 
kom binow anych. Referat opracow any  starannie  dał 
m ożność szerszem u ogółow i poznania now o pow sta
łych konstrukcyj

inż. E n g l  opisał urządzenie t. zw. „płuczki 
pow ietrznej“ i konstrukcję oraz działanie t. zw. „św idra 
śc ię tego". Trzecia część o eksp loatacji ropy sprężonem  
pow ietrzem  m usiała z braku czasu odpaść. Referat ilu
strow any był szeregiem  obrazów  św ietlnych. Pom ysł 
t. zw. „płuczki pow ietrznej“ w ykazuje w konstrukcjach 
urządzeń i narzędzi duże odchylenia od  t. zw. kana
dyjki.

Św ider ścięty  przynosi nam  pew ną now ość dla 
odw iercenia otw oru w iększego od zew nętrznej śred n i
cy rur w iertniczych, na zasadzie odm iennej niż d o 
tychczas używ ane t. zw. św idry ek scen try czn e“. Przy 
w yciąganiu konkretnych  w niosków  co do zalet tego 
narzędzia należy zachow ać pew ną rezerw ę, gdyż brak 
nam dotychczas w yników  w ierceń w różnych specjal
nie m iękkich lub sypliw ych pokładach .

Inż. W. K l i m k i e w i c z  zestaw ił narzędzia 
służące do rob ó t instrum entacyjnych  przy linow ym  
system ie w iertniczym  t. zw. pensylw ańskim . P re legen t 
podzielił używ ane narzędzia na szereg  grup zależnie 
od poszczególnych prac instrum entacyjnych  i om ow ił 
szczegółow o najw ażniejsze narzędzia, podając  ich k o n 
strukcję i sp osób  działania. O dczy t by ł ilustrow any 
szeregiem  obrazów  św ietlnych, p rzedstaw iających  ry
sunki konstrukcyjne narzędzi.

Inż. T. L a b  n o w odczycie „O niektórych p o 
m ysłach w w iertnictw ie" om ów ił kilka oddzielnych 
zagadnień. M iędzy innęm i zapoznał słuchaczy  z m eto 
dą w iercenia kulami, (system  pat. S teina) p róbow aną 
przez szereg  lat w różnych w arunkach, specjaln ie  
w bardzo  trudnych  w arunkach skrzyw ienia otw orów . 
O becnie m etody  tej użyto do w iercenia kilku otw orów  
i w yniki okazały się jak do tąd  pom yślne. C iekawem  
będzie jak zachow a się system  ten w pokładach  syp li
wych przegradzanych  skośnem i tw ardem i w arstw am i. 
P relegen t om ów ił rów nież problem  rozw iązania popu- 
szczadła elastycznego  z nastaw ialnym  stopn iem  ela
styczności.

W piątek dnia 19 m arca popo łudn iu  zakończono 
cykl w ykładów .

Brak czasu nie pozw olił n iestety  na dyskusję  
bezpośredn io  po każdym  w ykładzie, należy jednak  
przypuszczać, że spraw y tam  poruszone będą w dzięcz
nym tem atem  do dyskusji na łam ach naszego  czaso
pism a.

W czasie trw ania kursów  odbyw ały  się pokazy 
now ych przyrządów  do badania w ęgla i analizy gazu, 
oraz ćw iczenia pom iarow e gazu.

W szystkie o d nośne  referaty og łoszone zostaną  
w naszem  czasopiśm ie, i w ydane następn ie  w całości 
w form ie osobnej książki.

„ P R Z E M Y S Ł  N A F T O W  Y”
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KONFERENCJA
w sprawie zawodnienia szybów południowo-wschodniej części Tustanowic, 
oraz w sprawie utworzenia iaboratorjum chemicznego przy stacji geolo

gicznej w Borysławiu.

D nia 24. kwietnia 1926 r., zwołał U rząd Górniczy 
w Drohobyczu konferencję w Stacji Geologicznej w Bo
rysławiu. W  konferencji wzięli udział delegaci Urzędu 
Górniczego, przedstawiciele firm naftowych Stowarzyszenia 
inżynierów, Związku Techników W iertniczych' i t. p.

W  szeroko opracowanym referacie przedstawił 
Dr. Tołwiński sprawę wystąpienia wody na niektórych 
otworach w Tustanowicach i Mraźnicy jak Cham pagne I, 
Vacuum I, Stateland VIII, A ldona I. Przytoczone przez 
referenta szczegóły wykazują, że w południowo-wschodniej 
partji Tustanowic stwierdzić m ożna występowanie solanki 
złożonej w' piaskowcu borysławsldm, co szczególnie ja 
skrawo zaznaczyło się w otworze Vacuum! 1 w głębokości 
1.692 m. Fakt ten pozostaje w związku ze znacznem syn- 
klinalneni obniżeniem się fałdu borysławskiego tej części 
Tustanowic.

N atom iast we wszystkich innych rejonach Tustanow iS 
Borysławia) i Mraźnicy nie stwierdzono dotychczas w pia
skowcu borysławskim występowania wody. Szczególnie od
znaczają się pod tym względem południowe szyby rnraź- 
nickie, z których najgłębsze nawet wydały z piaskowca 
borysławskiego ogrom ne ilości ropy, bez,żadnych śladów 
zawodnienia jak n. p: Zofja I z głęb. około 1.600 m.

Fakty powyższe spowodowały, że ruch wiertniczy za
czął rozwijać się w tym kierunku! i pow stał tu cały szereg 
nowych otworów częściowo już dowierconych jak „Jó
zef 1“  (1520), „Foch 1“ (1502), „Tryskaj“ ' (1476) „N o
bel 1“ (1517) „Nobel 11“ (1522), „Aldona 1“ (1506), 
na zachód zaś od Tyśmienicy „Nobel-Horodyszcze II“ 
(1440). Otwory powyższe dały przeważnie wyniki dobre 
z produkcją od 2—8 cystern dziennie, przyczem niektóre 
z nich produkują znaczne ilości 'gazów, jak n. p. „Nobel- 
Horodyszcze 11“  — 2 cyst. ropy samoczynnie oraz 
40 m 3/m  gazu.

Jedynie dwa otwory położone na skraju doliny Tyś
mienicy: „Tryskaj“ i „Aldona“ wykazały ostatnio objawy 
zawodnienia w piaskowcu borysławskim . Z zachowania 
się solanki na otworze „Aldona“, można wnioskować, że 
mam y tu do czynienia z w odą w głębną. Szczególnem zja
wiskiem jest tu fakt ukazania się solanki na szybach, które 
nawierciły piaskowiec borysławski znacznie płycej, niż są
siednie otwory północne.

Zebraniu przedstaw iono warstwicową m apę powierzch
ni piaskowca borysławskiego tej części Mraźnicy. N a m a
pie tej widać, że na obszarze na wschód od doliny Tyś
mienicy, piaskowiec borysławski zapada łagodnie i regu
larnie ku południow i; dopiero w strefie doliny Tyśmienicy 
w ystępują anomalje. Piaskowiec borysławski jest tu jakby 
nagle wydźwignięty do góry, co może pozostawać w 
związku, z uskokiem przecinającym tę okolicę. Ponadto 
zwracają uwagę szyby „Nobel I i II“, gdzie piasko
wiec borysławski w ystępuje płycej, niż na sąsiednich o- 
tworach północnych. („Foch 1“ , „Zofja 1“ ).

Nienorm alne zjawisko występowania solanki w pias
kowcu borysławskim na szybach „Tryskaj" i „A ldona" 
w mniejszej głębokości, niż na otworach północnych, 
mogłoby znaleźć swoje wytłomaczenie w istnieniu szcze
liny uskokowej, związanej z dyslokacją poprzeczną. W  świe
tle tych poglądów, wody napotykane w otworach wyżej

wymienionych byłyby zjawiskiem lokalnem, przywiąza- 
nenr do doliny Tyśmienicy, podczas gdy obszary na 
wschód i zachód od niej przedstawiałyby tereny dobre, 
jak to zresztą wykazują najdalej tam ku południowi 
wysunięte otwory: „Nobel-Horodyszcze II“ oraz „N o
bel I i II“ w Mraźnicy.

Niezależnie od sprawy terenów bezpośrednio sąsia
dujących. ku południowi, pozostaje otw arty problem at 
dalszego południa Mraźnicy. O statnie doświadczenia wiert
nicze na otw orach: „Nobel I, II, VI“ i innych wyka
zały, że masy nasunięte zachowują, nadal w tym kie
runku charakter bryły oderwanej od swojego podłoża. 
Nie może tedy być tu mowy o bliskiem, bezpośredniern 
łączeniu się nasunięcia z w głębną skibą borysławską 
Mraźnicki południowy regjon nasunięty składa się z kilku 
większych fałdowań (skiba orow ska); jest więc możliwem, 
że tym fałdowaniom nasunięcia będą odpowiadały wznie
sienia wgłębnego fałdu borysławskiego. Rozwiązanie tego 
problem atu wymaga przeprowadzenia kilku wierceń pio
nierskich, co częściowo już się urzeczywistnia, gdyż — 
jak dowiadujemy się — To w. „Lim anowa" m a zacząć 
pogłębianie otw^oru „Petain“ (780 rn.), na zachód od 
górnej Tyśmienicy; Tow. zaś „Prem ier" ma przystąpić 
wkrótce do uruchom ienia nowego otworu w południow-o- 
w-’schodniej partji Mraźnicy.

Wyniki przedstawione powyżej zostały oparte na me
todach ściśle geologicznych; jednakowoż w celu uzupeł
nienia i pogłębienia ich, należałoby oprzeć się jeszcze 
i n a  badaniach chemicznych. Koniecznem jest rozporzą
dzać w podobnych wypadkach szeregiem analiz chemicz
nych, dotyczących naszych solanek i rop, aby można 
było otrzymać dokładny obraz charakteru różnych wód 
wgłębnych oraz horyzontów-- ropnych, z któremi mamy 
do czynienia.

Zadania tego nie mogliśmy dotąd wypełnić w braku 
Iaboratorjum chemicznego przy Stacji. Analizy jakiemi 
rozporządzamy, wykonywane przygodnie i rożnem i m eto
dam i nie są w możności dostarczyć niezbędnych danych 
porównawczych.

N ad referatem rozwinęła się obszerniejsza dyskusja, 
w której zabierali głos p. p. Dr. Markiewicz, Dyr. Kj. i M. 
Łodzińscy, p. W eigner, Dyr. Ringel, Inż. Zięborak, Inż. 
Zieliński i inni.

Prof. Z. Bielski przedstawił następnie w imieniu Sto
warzyszenia Inżynierów naftowych:

MEMORJAŁ
w sprawie Iaboratorjum chem. przy Stacji Geologicznej.

Przemysł Naftow y istnieje w' Karpatach już od lat 
kilkudziesięciu; gdybyśm y jednak zapytali siebie, co po
zostało jako trwały dorobek tego wielkiego warsztatu 
pracy, dla teraźniejszości i przyszłych pokoleń, odpowiedź 
w ypadłaby negatywnie. — Olbrzymie m aterjalne boga
ctwa!, jakie dawał ten przemysł w czasie swojego roz
kwitu, rozprószyły się po świecie, odpłynęły za granicę, 
lub wsiąkły w kieszenie spekulantów. Nie było organi- 
zacyj dostatecznie sprawnych, ani też większego zespołu
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ludzi fachowo przygotowanych, którzyby potrafili bodaj 
drobną część owych płynnych djam entów przetopić na 
trwały kruszec wiedzy naukowej i technicznej. — Dziś, 
gdy po tylu latach istnienia przemysłu kopalnianego 
zwracani}' się po doświadczenie nabyte, zastajemy naj
częściej próżnię, którą m usi wypełniać dorobek obcych. 
N ie potrafiliśmy dostatecznie rozwijać i przechowywać 
dorobku naszej techniki wiertniczej, zaprzepaszczony zo
stał olbrzymi m aterjał geologiczny, zdobyty wierceniami, 
nie zgromadziliśmy dotąd żadnych doświadczeń w sub
telnej dziedzinie, związanej z chemią naszych gazów, 
rop i solanek. — N a każdem niemal polu spotykamy 
braki, których bez narażania przemysłu na nieobliczalne 
szkody dalej tolerować nie można.

Stacja Geologiczna wzięła na siebie systematyczne o- 
pracowanie geologji K arpat i ich przedgórza oraz gro
madzenie cennego m aterjału z doświadczeń wiertniczych. 
Ten piękny jednak w arsztat pracy byłby zbyt jednostronny 
i niezupełny, gdyby nie uwzględniał całej obszernej dzie
dziny związanej z chem ją naszych gazów, rop i solanek.

Do badań tego rodzaju niezbędne jest Iaboratorjum 
chemiczne, przy udziale odpowiedzialnej siły fachowej. 
Pod względem rozmieszczenia geograficznego posiadamy 
różne gatunki gazów  i  rop a naw-et w przekroju piono
wym jednpj i ftej samej miejscowości, różnią się one nie
raz w stopniu bardzę znacznym. Ustalić tu pewien zwią
zek ze zjawiskami geologicznemi można jedynie drogą 
systematycznej pracy wykonanej jednolitemi metodami. 
Praktyczne zagadnienia związane z zapotrzebowaniem ró
żnych gatunków  rop znajdą łatwiej swe rozwiązanie, je
żeli w jednej instytucji będą opracowywane i zbierane 
odpowiednie daty chemiczne. Rozwijający się przemysł, 
lotnictwo, potrzeby wojska stworzą w-krótce niewątpliwie 
cały szereg zagadnień nowych, musimy się więc przygo
tować, aby odpowiedzieć na pytania, które zostaną do 
nas skierowane. Podobnie jest ze skomplikowanym świa
tem naszych solanek; różnią się one swoim składem 
chemicznym w różnych miejscowościach i w różnych po
ziomach geologicznych. Trudno dzisiaj mówić o

Dr. STEFAN BARTOSZEWICZ.

kolwiek problematach teoretycznych na ten temat, .gdy 
najprostsze nawet zagadnienia praktyczne pozostają nie
rozwiązane.

Kopalniany przemysł naftowy posiada z natury rzeczy 
wiele momentów zmiennych i płynnych i dlatego tu 
właśnie więcej niż gdzieindziej zaznacza się potrzeba 
istnienia instytucji, która potrafiłaby owe przemijające 
zjawiska poznawać i utrwalać. — Przewiercony hory
zont ropny nie wraca często w swej czystej formie, so
lanka miesza się łatwo z innemi wodami, dlatego trzeba 
aby w  podobnych wypadkach Iaboratorjum chemiczne czu
wało i utrwalało znaki podane przez naturę, które —■ 
jeśli nie dziś, to jutro — okażą się bardzo potrzebne.

Stacja Geologiczna rozwija się jako instytucja, która 
stara się objąć i gromadzić wielki materjał, dotyczący 
geologji kopalnictwa naftowego. Nie jest do pomyślenia, 
aby instytucja tego rodzaju była pozbawiona owego cen
nego narzędzia pracy, jakie może dać tylko Iaboratorjum  
chemiczne. - Ponieważ stworzona już została ogólna 
organizacja instytucji i przygotowany specjalny lokal, po
trzeba więc nieznacznego jedynie wysiłku, aby labora- 
torjum to uruchomić. — W yrażamy mocne przekonanie, 
że nasze W ładze Państwowe, jak rówmież wszystkie in
stytucje odpowiedzialne uczynią wszystko, aby Stacja Geo
logiczna, stworzona niemal wyłącznie własnęmi siłami 
przemysłu naftowego, uzyskała odpowiednią pomoc? i mo
gła w  pełni zadość uczynić swoim zadaniom. W murach 
Stacji powinno jak najprędzej zaistnieć Iaboratorjum che
miczne.

N ad treścią powyższego inem orjału przeprowadzono 
dyskusję, która dotyczyła szczególnie strony finansowej 
przedmiotu. W  wyniku tej dyskusji postanowiono zwró
cić się o pomoc finansową do Wydziału Powiatowego, 
izby Pracodawców, oraz Ministerstwa Przemysłu i Han
dlu. —  Do komisji w sprawie powyższej wybrano p. p, 
Dr. Markiewicza, Prof. Bielskiego, Dr. Tołwńńskiegof i Sło- 
twdńskiego, oraz zarezerwowano jedno miejsce dla przed
stawiciela Izby Pracodawców.

Sprawy naftowe w umowie handlowej polsko-czechosłowackiej. *)
Dodatkowa umowa handlowa polsko-czechosłowacka 

została podpisana dnia 21 kwietnia 1926 r. O ile chodzi 
o im port naszych fabrykatów i półfabrykatów naftowych 
do Czechosłowacji, to cła i inne opłaty zostały te same, 
jakie były zafiksowane w głównej umowne z r. -ub., a w-ięe 
cło od parafiny czyszczonej wynosi 100 k. ćz. od 100 kg. 
(dawne cło było 140 k. cz.), od parafiny nierafinowanej 
(łuski) — 80 k. cz., od 'benzyny i olejów smarowych 
rafinowanych — 86 k. cz., od nafty — 66 k. cz.

Półfabrykaty płacą opłaty importowe, a mianowicie: 
benzyna surowa — 20 k. cz., destylat naftowy — 15 k. cz., 
destylaty olejów smarowych — 20 k. cz., olej parafinowy 
7 k. cz.; ropa jest w-olna od cła.

Jak wiadomo, w7 zeszłym roku, przed ratyfikacją u- 
mowy przez nasze ciała ustawodawcze, Rząd czesko-sło- 
wacki miał zam iar wprowadzić u siebie wewnętrzne za
rządzenia co do importu naszych półfabrykatów, zm u
szające rafinerje czeskie, sprowadzające nasze półpro

*) „Przemysł i handel*.

dukty, do mieszania ich z odpadkam i lub ropą, i do po
nownej destylacji i rafinacji, gdy niezabarwione sztucznie 
półfabrykaty były poddawane tylko procesowi rafinacji.

Czeskosłowackie M inisterstwa Skarbu tłomaczyło ko
nieczność tych zarządzeń niemożnością odróżniania w nie
których wypadkach półfabrykatów od produktów- goto
wych i możliwością nadużyć celnych; w rzeczywistości 
jednak powodem tego zarządzenia była walka rafineryj 
czeskich, sprowadzających ropę amerykańską lub rosyj
ską, z rafinerjami ezeskiemi, które sprowadzały nasze pół
produkty i poddawały je tylko procesowa rafinacji; cho
dziło o to, by rafinerje, które przerobiły półprodukty, 
nie robiły konkurencji rafinerjom, przerabiającym ropę; 
obawiano się, że produkty gotowe z ropy amerykańskiej 
czy rosyjskiej mogą wypaść drożej, niż produkty  z, na
szych półproduktowy walka ta szczególnie zaostrzyła się 
z powodu paru rafineryj, przerabiających nasze półpro
dukty, które nie przystąpiły do kartelu rafineryj czeskich. 
Rząd. czeskosłowacki, popierając u siebie pełny rafine- 

- ryjny przemysł naftowy, t. j. kom pletną przeróbkę ropy,



stanął po stronie rafineryj, przerabiających ropę, i za
projektował zarządzenie, utrudniające import naszych pół
produktów.

Rząd polski tego rodzaju zarządzenie uznai za zmianę 
postanowień umowy handlowej, gdyż pośrednio oznaczały 
one podniesienie opłaty importowej od polskich pólpro- 
do mieszania ropa, która musi się zupełnie rozpuścić w 
duktów o koszty niepotrzebnej destylacji tych półpro
duktów. Senat nasz zwlekał, z powodu tych projektowa
nych zarządzeń naftowych1, z ratyfikacją całej umowy h an 
dlowej i ratyfikował ją  dopiero wtedy, gdy czeskosłowac- 
kie M inisterstwo Skarbu odroczyło wprowadzenie tych 
zarządzeń na kilka miesięcy, do ponownego rozpatrzenia 
całej sprawy.

Przy podjętych w grudniu 1925 r. rokowaniach o do
datkową umowę handlową Rząd czeskosłowacki stanął 
na poprzedniem stanowisku i oświadczył, iż odroczone 
przepisy zamierza wprowadzić. Po długich pertraktacjach, 
przy których delegaci obu stron nie chcieli ustąpić ze 
swego stanowiska, zawarto wreszcie kompromis, na mocy 
którego zgodzono się na mieszanie z ropą lub odpad
kami destylatu naftowego, a wyłączono destylaty olejów 
smarowych, któreby przez pow tórną destylację traciły 
najwięcej na swej w artości; benzyna surowa, która dla 
otrzym ania różnych frakcyj m usi być, i tak poddana de
stylacji w rafinerjach czeskich, była już przedtem mie
szana z odpadkami.

Przepisy szczegółowe co do właściwości półproduktów 
naftowych! i sposobu ich przeróbki, ważne na jeden rok 
od podpisania dodatkowej umowy, m ają obecnie nastę
pujące brzmienie:

„ Z a  b e n z y n ę  s u r o w ą  należy uważać najlżej
sze frakcje destylacyjne ropy o c. g. niższym niż 0‘760 
przy 15° C z punktem wrzenia niżej 70° C, które za
wierają wszystkie frakcje od punktu wrzenia do najmniej 
200° C, a nie poddane dalszemu destylacyjnemu, rekty
fikacyjnemu albo rafinacyjnemu procesowi. Przy frakcjo
nowanej destylacji, przeprowadzonej sposobem Englera, 
nie może przechodzić co 10° więcej niż 16o/o destylatu 
na objętość. Postanowienie, dotyczące próby rafinacyjnej 
z kwasem siarkowym, pozostaje w mocy.

Benzyna surowa, zmieszana z odpadkam i po desty
lacji ropy lub z sam ą ropą (tak aby ta benzyna miała 
w świetle padającem barwę ciemną, a domieszki najmniej 
ty2o/o) musi być poddana destylacji w aparatach rekty
fikacyjnych, ogrzewanych parą, a opatrzonych rektyfi
kacyjną kolumną z deflegmatorem, umieszczonym nad ko
lumną. Pary benzyny muszą być odprowadzone z naj
wyższego miejsca deflegmatora. Destylować trzeba tak 
długo, aż nie przyjdzie %  ilości tej, jaka była w kotle 
destylacyjnym aparatu rektyfikacyjnego.

Z a  d e s t y l a t  n a f t o w y  należy uważać takie 
części ropy destylowanej, które m ają ciężar gatunkowy 
najmniej O'SOO, a  najwyżej 0'830 przy 15° C, a punkt 
zapalności najmniej 20° C. Przy destylacji naftowego 
destylatu, przeprowadzonego sposobem Engler-Ubbelohde, 
musi przejść do 300° C najmniej 80 o/o destylatu na 
objętość.

Dowieziony destylat naftowy natychm iast po zdjęciu 
urzędowej plom by i po stwierdzeniu wagi brutto  musi 
być zmieszany z odpadkam i destylacji ropnej, które się 
zupełnie w destylacie naftowym rozpuszczą. To zmieszanie 
musi być przeprowadzone tak jak z benzyną surow ą w cy
steinie, w której destylat naftowy został przywieziony,
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w obecności dwóch organów finansowych i z taką  ilością 
odpadków, aby destylat naftowy w świetle padającem 
miał czarną barwę. Ilość dodanych odpadków musi wy
nieść co najmniej 1 o/0 wagi dowiezionego destylatu.

Z braku odpowiednich odpadków może być zużyta 
dowiezionym destylacie, przyczem trzeba do mieszania 
dodać taką ilość odpadków  (wzgl. ropy), aby mieszanina 
w świetle padającem m iała czarną barwę, a najmniej 
trzeba dodać 1 o/o- wagi destylatu naftowego.

Ta mieszanina destylatu naftowego z odpadkam i (ro
pą) musi być przedestylowana pod urzędowym nadzorem 
na kotłach, urządzonych na destylację perjodyczną lub 
nieprzerwaną.

Destylację trzeba prowadzić tak długo, aż nie przyj
dzie co najmniej 3% tej ilości, jaka była w kotle desty
lacyjnym.

Z a  d e s t y l a t y  o l e j ó w  s m a r o w y c h ,  które 
m ogą być do rafineryj naftowych dowożone bez cła, 
uważa się destylaty ropy w pierwszym rzucie, których 
f. g. jest większy niż 0'880 przy 15° C / sm arność (vis- 
koza) w edług Englera najmniej 5° przy 20° C, a punkt 
zapłonienia w otwartym tyglu najmniej 140°, które nie 
podlegały dalszej przeróbce (redestylacji i rafinacji). Pier
wszych 50/'o, otrzymanych przy destylacji tego półfabry
katu zapomocą przegrzanej pary w żelaznym kociołku 
o objętości 1 kg. destylatu, musi mieć c. g. wyższy 
niż 0'880.

Dowiezione destylaty olejów smarowych muszą być 
rafinowane albo destylowane pod dozorem rządowym.

Dla osądzenia, czy wymienione dowiezione półfabry
katy naftowe (surow a benzyna, destylat naftowy, desty
laty olejów smarowych, oleje parafinow e i odpadki) od
powiadają ustanowionym właściwościom, jest m iarodajne 
chemiczno-techniczne Iaboratorjum  skarbowe w Prad-e.

Delegacja nasza ponadto otrzym ała dodatkowe oświad
czenie Rządu czeskosłowackiego, że produkty naftowe, o- 
trzym anö z naszych półproduktów , pod żadnym  względem, 
jak np. rozmaitych op łat wewnętrznych, nie będą inaczej 
traktowane niż produkty, otrzym ane w rafinerjach cze
skich z ropy obcej; ponadto Rząd czeskosłowacki złożył 
pisemną deklarację, że w razie zaprowadzenia podatku 
obrotowego od im portu półproduktów , w tej samej wy
sokości obciąży i im port każdej proweniencji; chodziło 
naszej delegacji tutaj o zabezpieczenie, by pośrednio im
port naszych półproduktów  nie odbywał się w gorszych 
warunkach niż im port obcej ropy.

By ocenić należycie znaczenie uregulowania importu 
naszych półproduktów , trzeba zdać sobie sprawę, że dą
żeniem naturalnem  Czechosłowacji jest przeróbka ropy, 
t. j. pełne zatrudnienie jej rafineryj, które pracują dzisiaj 
tylko częściowo i Te tylko w drodze wzajemnego prozu- 
mienia obydwu przem ysłów: naszego, i czeskiego, możliwy 
jest pewien m o d u s  v i v e n d i, t. j. zastąpienie ropy na- 
szemi półproduktam i, których sprowadzenie jest dogod
niejsze dla rafineryj bliżej naszej granicy położonych, 
a  dalej od drogi wodnej, jaką Czesi sprow adzają ropę 
amerykańską. N aturalnie dla Czechosłowacji najdogodniej 
byłoby sprowadzać naszą ropę, ale to nie leży w interesie 
naszego przetwórczego przemysłu naftowego, i stąd po
trzebny jest kompromis dla pewnego wyrównania inte
resów naszych) i /Czeskich.

Zawarta umowa będzie podstaw ą dla rokowań na
szego syndykatu z kartelem czeskim nad pewnym małym 
kontyngentem ropy, którego czeskie rafinerje niezawodnie 
dom agać się będą.



ZWYCZAJE
O r z e c z e n ie  I z b y  h a n d lo w e j  i  P r z e m y s ło w e j  

w e  L w o w ie .

140. W okresie dewaluacji marki polskiej oraz 
w czasie reglamentacji obrotu produktami naftowymi 
w ytworzył się i obow iązyw ał w krajowym przemyśle 
naftowym zwyczaj handlowy, wedle którego producent 
nie wiązał się z góry oznaczoną ceną kupna, lecz 
miarodajną była cena maksymalna w chwili ekspedycji 
towaru. Zwyczaj ten jednakże bywał stosow any tylko 
w ów czas, jeśli ceny kupna nie zapłacono w całości 
z góry w chwili zawarcia um owy. G ospodarczy m o
ment uzasadniający zwyczaj handlowy policzenia ceny 
w czasie ekspedycji towaru, m ianowicie niebezpie
czeństw o otrzymania w tej chwili waluty mniej war
tościow ej, nie istniał bowiem  wtedy, gdy cenę kupna 
zap łacono przy zawarciu um owy o kupno sprzedaż.
Z chwilą stabilizacji marki polskiej, względnie w pro
wadzenia z ło tego  i w czasie jego stabilzacji, pow yż
szy zwyczaj handlowy przestał istnieć, albowiem o d 
padły przesłanki gospodarcze, które go  wytworzyły. 
Od tego czasu nie skrystalizow ał się jednolity ściśle

PRZEGLĄD USTAW
P o d a tk o w e .

Pobór odsetek od kwot podatkowych odroczonych 
i rozłożonych na raty. Ministerstwo Skarbu okólnikiem 
z dnia 25 m arca r. b. L. D PO. 2435/1. w sprawie poboru 
odsetek od zaległości odroczonych i rozłożonych na raty 
zarządziło, co następuje:

1 ) w wypadkach, gdy władze skarbowe odroczyły 
płatność zaległości podatkowych, względnie rozłożyły 
spłatę takowych na raty, odsetki za odroczenie obliczać 
należy od ustawowego terminu płatności tych podatków 
tylko wówczas, gdy dotyczące podanie płatnika wnie
sione zostało przed upływem tego terminu.

N atom iast w razie wniesienia przez płatnika podania 
po upływie ustawowego terminu płatności podatków, od
setki za odroczenie obliczane będą od daty złożenia po
dania płatnika, do tego zaś terminu liczyć należy kary 
za zwłokę.

2 ) w wypadkach stwierdzonej niemożności zapła
cenia podatków w terminie ustawowym, mogą władze 
skarbowe I. instancji ograniczyć pobór kar 2a zwłokę 
narosłych od ustawowego terminu płatności do dnia 
wniesienia podań, o których wyżej mowa, do 1 o/0 (w 
podatku gruntowymi 7 2 °/°) miesięcznie, z obowiązkiem 
jednoczesnego przedłożenia uzasadnionego wniosku na 
umorzenie pozostałej części kar do decyzji panów  pre
zesów, których upoważnia się do umarzania tych róż
nic we własnym zakresie działania. („Przem ysł i Han- 
de").

C e ln e .
Rozp. Min. Skarbu, Przem. i H andlu oraz Roln. 

i D. P. z dnia 8 . kwietnia 1926, Dz. U. N r. 33, poz. 
205. wprowadza cło wywozowe, między innemi na że
lazo i stal.

Rozp. M. Skarbu z dnia 9. kwietnia 1926 r. Dz. 
U. N r. 37, poz. 238 nowelizuje przepisy o postępowaniu 
przy odprawie celnej.

Żeszyt 2 „P  R  Z E  M Y S i

HANDLOWE.
przestrzegany zwyczaj handlowy w tej mierze. W prak
tyce z reguły um owa wyraźnie ustala, czy obow iązu
jącą ceną ma być cena z dnia zawarcia transakcji 
kupna-sprzedaży, czy też złożen ie pokrycia, czy wreszcie 
z dnia dostawy zakupionego produktu naftowego. 
W ostatnich czasach, mniej więcej od jesieni 1925 r., 
Zjednoczenie G ospodarcze rafineryj olejów  mineral
nych, w skład którego wchodzą nieom al wszystkie 
większe rafinerje naftowe w Polsce, ustaliło ze względu 
na wahanie kursu złotego, w t. zw. warunkach sprze
daży sposób  ustalania cen, ustanawiając przy n iektó
rych produktach naftowych, że wszelkie tranzakcje 
handlowe muszą być dokonyw ane z zastrzeżeniem  
cen, jakie zobowiązywać będą w dniu ekspedycji z ra- 
finerji, względnie odbioru towaru ze składu, oraz 
że zastrzeżenie to nie dotyczy tych transakcji, w któ
rych przy zamówieniu w płacono gotów ką całą należy- 
tość za zakupiony towar. Praktyka ta wprowadzona  
przez Zjednoczenie jest przeważającą i przestzeganą 
bywa najczęściej w przemyśle i handlu naftowym  
odnośnie do wszystkich produktów naftowych. (20. IV. 
1926. L. 3800).

i ROZPORZĄDZEŃ.
Rozp. M. Skarbu, Przem. i Handlu oraz Roln. i

D. Pi z dnia 19. kwietnia 1926 r. Dz. U. Nr. 37, poz, 
239. uchyla ulgowe clenie towarów zamówionych w o- 
kresie od 1 marca do 19 m aja 1925 r.

Rozp. M. Skarbu, Przem. i H andlu, oraz Roln. i
D. P. z dnia 25 kwietnia 1926 r. Dz. U. N r. 39 poz. 
246. ustala ulgi celne dla maszyn i aparatów, stano
wiących części składowe kompletnych urządzeń zakładów 
przemysłowych.

P o c z t o w e .
Rozp. M. P. i H< z dn ia  1. kwietnia 1926 r. Dz. 

U. Nr. 32 poz. 199. podwyższa opłaty pocztowe, tele
graficzne i telefoniczne przez wprowadzenie opłat dodat
kowych w wysokości 1 grosza do 10 groszy.

Rozp. M. P . i H. z dn ia  27. kwietnia 1926 r. Dz. 
U. N r. 40, poz. 252. norm uje przeliczanie opłat i od
szkodowań obliczanych w walucie złotej.

K o le jo w e .

Rozp. M. Kolei z dnia 9. kwietnia 1926 r. Dz. U. 
Nr. 33, poz. 207. wprowadza opłatę dodatkową od bile
tów jazdy.

Rozp. M. K0 I4  z dnia 14. kwietnia 1926 r. Dz. U. 
Nr. 39 poz. 245, wprowadza zmianę części I. taryfy ko
lejowej i zmienia częściowo nomenklaturę w przepisach 
odnoszących się do ropy naftowej (klasa III. tytuł Ilia  
Ciecze palne).

S p o łe c z n e .

U staw a z dnia 27 m arca 1926 r., Dz. U. N r. 30. 
poz. 185. nowelizuje ochronę lokatorów, przedłużając 0 - 
chronę do końca 1926 r. dla niektórych kategoryj fabryk i 
zmienia częściowo przepisy proceduralne.

Rozp. M. Pracy- i O. S. z dnia 22 kwietnia 1926 
Dz. U. N r. 40. poz. 250. norm uje spraw ę wnoszenia 
zażaleń przeciw decyzjom Okr. Urzędów Ubezpieczeń.
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DROBNE WIADOMOŚCI.
W sp ó łp r a c ę  w  n a szem  c z a so p iśm ie  przyrzekli 

w dalszym  ciągu pp. Dr. S tefan C z a r n o c k i .  W arsza
wa, Inż. T adeusz  G a w l i k  — B orysław , Inż. M ichał 
G a w l i ń s k i  — Lwów, Inż. S tan isław  G r  a b o w s  ki, 
W arszaw a, Dr. W łodzim ierz M o s t o w s k i ,  W arszaw a, 
Józef O s t r z y c k i  — W arszaw a, Inż. Izydor S c h u l z  
W arszaw a, Inż. S tan isław  S z c z e p a n o w s k i  Lwów. 
P ro f. Dr. Ju ljan  T o k a r s k i ,  Lwów, Inż. K azim ierz 
Z u b e r ,  V alona w A lbanji.

F u zja  p r z e d s ię b io r s tw  fra n cu sk ich  „Silva 
P la n a “ i „L im anow a“ nastąp iła  dnia 18. kw ietnia br. 
w P aryżu, na razie bez zm iany organizacji tych T o w a 
rzystw  w Polsce. Przez pow yższą tranzakcję  znika 
w naszym  przem yśle naftow ym  osta tn i wielki „czysty 
p ro d u cen t” , t. j. p rzedsięb io rstw o  p roduku jące  w w ięk
szej ilości ro p ę  su row ą, a n ieposiada jące  w łasnej ra 
finerii, a rów nocześn ie  jedna  wielka t. zw. „czysta 
rafinerja“ , k tó ra  nie p o siadając  w łasnej dostatecznej 
produkcji ro p y  surow ej, zakupyw ać ją  m usi u p rzed 
sięb iorstw  obcych. N ow e zfuzjonow ane p rzedsięb io rstw o  
posiada  dobrze zo rg an izo w an ą  rafinerję ropy  naftow ej

w Lim anow ie, i ro zp o rząd za  do tychczasow ą p ro d u k c ją
S-ki Naftow ej „L im an o w a“ , w ynoszącą o k o ło  150 w a
g o n ó w  i p rodukcją  S-ki N aftow ej , ,Silva P lana“  w w y
so k o śc i o k o ło  500 w agonów , czyli łączn ie  o k o ło  650 
w agonów  ro p y  m iesięcznie.

N o w e liz a c ja  u s ta w y  o  z a k a z ie  w y w o z u  ropy.
Jak  w iad o m o  uchw alony z o s ta ł przez Sejm  w roku  
ubiegłym  p ro jek t now eli do  ustaw y o zakazie w yw ozu 
ro p y  poza obszar celny Państw a. P ro jek t ten przew i
duje zw olnienie do w yw ozu 3 0 %  ropy  w yprodukow anej 
na szybach za łożonych  po  wejściu w życie tej now eli, 
w od leg łości co  najm niej 2 k ilom etry  od szybów  p ro d u 
ku jących , i s tanow ić  m a w ten sp o só b  rodzaj prem ji 
dla w ierceń pionierskich  na n ieodkrytych jeszcze te r e 
nach. O becnie p rzed łożony  z o s ta ł pow yższy p ro jek t 
Senatow i, a referen t tego  p ro jek tu  S e n a to r W ładysław  
D ługosz  zg ło sił w S enacie  popraw ki, uzasad n io n e  ciąg- 
łem  zm niejszaniem  się ruchu w iertn iczego. Z g ło szo n e  
popraw ki będą przedm io tem  obrad  S enatu  w ciągu bie 
żącego m iesiąca..

Z m ia n a  n o m e n k la tu r y  r o p y  i p r o d u k tó w  n a f t o w y c h  w  ta r y f ie  k o le jo w e j .  —  Zw iązek Pol. 
P rod . Min. Raf. Ol. M in. opracow ał na w ezw anie M inisterstw a kolei p ro jek t nom enklatu ry  w n astęp u jąeem  
brzm ieniu.

Ns .N» grup 
nomen
klatury

Dział i grupy towarów
Klasa taryf dla 

przesyłek

drobnych

49

a)

b)

c)

d)

e)

i)

g)

b)

i)

j)

Ropa n a ito w a  i ioi p rze iw ory  oraz w o sk  ziemny
Ropa naftowa, (olej skalny, nafta surowa) i kał ropny

Benzyna o ciężarze gatunkowym do 0.790 przy 15° C

Natta świetlna o c. g. powyżej 0.790 do 0.835 przy 15° C

Oleje mineralne o. c. g. powyżej 0 835 do 0.895 przy 
15° C

Oleje mineralne o c. g. powyżej 0.895 przy 15° C. oraz 
sinary stałe, wszystko czyste lub z dom ieszką ole
jów i tłuszczów roślinnych i zwierzęcych.

Ropa odbenzynowana i ropał

Smoły naftowe o c. g. powyżej 0.965 przy 15° C, 
asfalt, koks, gudron i mazut oraz pozostałości rafi
nacji ropy nie nadające się do użytku jako smary

Parafina i wazelina wszelka

W osk. ziemny surowy (ozokeryt)

Cerezyna (wosk ziemny oczyszczony)

*) Patrz część V. Taryfy wyjątkowe.

II

I

II

II

II

II

I

I

I

pół i calowa* 
gonowych

VI. *)

i i i . ■) •-’)

IV. ')

V. >)

IV. ') 

V. >)

VII. J)

III.

IV.

III.

UW AGI

*) Przy przesyłkach wago
nowych ropy z kopalń, 
oraz przetworów naftowych, 
oprócz parafiny, wosku 
ziemnego i wazeliny z ra- 
fineryj krajowych przewoź
ne oblicza się w edług p. 
17. postanowień taryfo
wych.

(2 Przewoźne za gazolinę 
surową, przesyłaną do rop
nych rafineryj olejów mi
neralnych oblicza się wed
ług klasy II. przesyłek 
drobnych i IV. dla pół i 
całowagonowvch.

T o r p e d o w a n ie  szy b u  „ Ju trzen k a“ W osta tn ich  
czasach w ykonane  zo sta ły  przez au to ryz  inż. gó rn icze
go  W ładysław a L o zań sk ieg o  dw a pom yślne  to rp ed o  
w ania szybów  w B o ry sław iu : Na szybie „P h o to g en  
Nr. 2 ‘‘ S-ki Akcyjnej „N afta“ o raz  w dniu 13. kw iet
nia na  szybie „ Ju trzen k a  Nr. 1. T -w a H erz-H arnig .

Z pow odu  stale obniżającej się p rodukcji szybu 
„ Ju trz e n k a “ , k tó ry  o s ta tn io  p ro d u k o w a ł już tylko

1 500 kg. dziennie, u s iło w an o  pow iększyć tę p ro d u k 
cję podgrzew aniem  spodu  g o rącą  ropą , o ra z  z a s to so 
w aniem  zm ien ionego  typu t ło k a , jednakow oż środk i 
te  ok aza ły  się bezskuteczne, w obec czego zdecydow ano 
się na to rpedow an ie .

D o  tego celu użyto 40 kg. lignozytu, um ieszczo 
nego  w pa tro n ach  z D /s m /m  czarnej b lachy, sp aw a
nych szczelne au togenem . P a tro n y  ze środk iem  w y



buchow ym  zapuszczone zosta ły  do  głębokości uprzednio  
ściśle obliczonej, w danym  w ypadku na 1.216 m. 
P a tro n y  zao p a trzo n e  były w 2 -g ram ow e żarow e palniki 
Nr. 8. Ja k o  cen trum  działan ia  eksplozji w ybrany z o 
s ta ł daw ny p rodukcy jny  spod n i piaskow iec, a rury 
szybow e ze względu bezpieczeństw a podciągnięto  o 60 
m etrów  wyżej.

Przybitką by ł s łu p  ro p y  50 m tr. w ysokości. W cza
sie 3 sekund  po w yw ołaniu  eksplozji paten tow ą p rąd 
nicą S chaflera  zauw ażono  na pow ierzchni w yraźny efekt 
de tonacji. P o  w yczyszczeniu zasypu pow sta łego  w skutek 
eksplozji ro zp o czę to  p róbne  tłokow an ie , k tó re  usta liło  
obecnie  p rodukcję  dzienną na  6.500 - 6.700 kg.

Zeszyt. 2   „ P R Z E M Y S Ł

K o m ite t N o rm a liza cy jn y . Sekcja o lejów  m ine
ralnych po lsk iego  K om itetu  N orm . odby ła  dnia 20 
i 21 lu iego  br. dwa posiedzen ia  w D rohobyczu  pod 
p rzew odnic tw em  Prof. P iłata i w obecności zastępców  
Rządu i przedstaw icieli najw iększych rafineryj naftow ych. 
P o  w yczerpujących ob rad ach  p o w ierzono  osobnej p o d 
kom isji o p raco w an ie  norm  dla oleji specjalnych, oraz 
przyjęto  n o rm y  dla gazoliny, benzyn, nafty i oleju 
gazow ego, o raz  w ybrano  drugą kom isję dla ostatecz
nego sp recyzow an ia  w aru n k ó w  technicznych i n o m e n 
klatury  benzyn. T a  sam a kom isja zajm ie się rów nież u- 
staieniem  m etod  analitycznych w szystkich p roduk tów  
naftow ych. P o  szczegółow ej dyskusji dotyczącej w łas
ności n iektórych olejów  sm arow ych  przyjęto  p o d s ta 
wowy p ro jek t podkom isji. W yniki badań p rzed łożono  
K om itetow i N orm alizacyjnem u.

P r z e g lą d  p r a sy  k ra jo w ej. W osta tn ich  m iesją 
cach o g ło sz o n e  zosta ły  w czasopism ach  fachow yc h 
następujące prace , dotyczące przem ysłu  naftow eg o : 
Dr. S tefan B artoszew icz „B ilans K opalnictw a N aftow e
go za r. 1925“ . (P rzem y sł i H andel Nr. 8). J. S. „P ań st 
w ow e T ereny  N aftow e w r. 1925". (P rzem ysł i H an 
del Nr. 8). Inż. St. Św iętochow ski J e s z c z e  w spraw ie 
państw ow ych przedsiębiorstw  g ó rn iczo -hu tn iczych“ 

(P: i H. Nr. 10.). Dr. St. B artoszew icz „B ilans rafinei 
ry jnego  przem ysłu  naftow ego w Polsce za r. 1925“ (P- 
i H .Nr. 11). Józef O strzycki „P rzem ysł G azolinow y. 
w P olsce 4. (P. i H. Nr. 14). Dr. St. Unger „ P rz e m y s ł 
naftow y w r. 1925“ . (Przegl. G o sp . Nr. 6).

P r z e m y s ł ra fin ery jn y  p o c z y n ił w  m arcu  p o w a ż '  
n e p o su n ię c ia  w kierunku rozszerzenia  i sk o n so lid o 
w ania sw ojej organizacji handlow ej. W w ykonaniu  
uchw ał pow ziętych w styczniu br. o b ją ł kartel z dniem  
1. m arca  br. w yłączną sp rzedaż  parafiny w kraju, k tó rą  
od tąd  w ykonyw ać będzie „Z jedn. G o sp o d arcze  Rafi
neryj o lejów  m in era ln y ch “ w W arszaw ie i jego  oddziały  
w Polsce. D la odb io rcó w  m ałopo lsk ich  p rzeprow adza 
transakc je  sprzedaży  parafiny oddział Z jednoczenia we 
Lwowie, dla obw odu ko łom yjsk iego  oddzia ł w K oło- 
myji. Z dniem  15 m arca br. o d d a ły  rów nież zrzeszone 
rafinerje  kartelow i p raw o  w yłącznej, detalicznej sp rz e 
daży benzyny, narazie w tych m iejscow ościach K on
gresów ki, gdzie kartel m a sw oje oddziały  na terenie 
zaś M ałopolsk i w K ołom yji. R ów nocześn ie  u n o rm o 
w aną zo s ta ła  jak o ść  gatu n k u  benzyny sprzedaw anej 
przez pom py uliczne dla celów  sam ochodow ych . 
W dziale organizacji sprzedaży ek sp o rto w ej nie m o g ło  
jeszcze do jść  do sku tk u  sfinalizow anie u ch w ał s ty cz 
niow ych co do  za łożen ia  w spólnego  b iu ra  sprzedaży 
parafiny z dniem  1 m arca  br. z pow odów  technicz
nych i sp raw ę tę o d ro czo n o  do  1 m aja br. N atom iast
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usta lono  na posiedzeniu  odbytem  dnia 25. m arca br. 
w W arszaw ie bardzo śc isłe  dyspozycje co  do  zo b o 
wiązań w ynikających z ogó lnej konw encji eksportow ej, 
celem stw orzenia  odpow iednich  w arunków  na o k res  
przejściow y, jaki dzieli z rzeszone rafinerje od wejścia 
w ściślejszą organizację  eksp o rto w ą, Kwestja ta  dla 
sanacji naszego  przem ysłu  naftow ego jedna z n a jd o 
nioślejszych, zależną jest w obec stanow iska zajętego 
przez n iek tó re  rafinerje w bardzo  wielkiej m ierze od 
wyniku toczących się pertrak tacy j handlow ych między 
P o lską  a C zechosłow acją.

Z aw arciu  tego  trak ta tu  sta ły , jak w iad o m o  g łó w 
nie na przeszkodzie spraw y naftow e, w których w sku
tek znanych zarządzeń  celnych, w ydanych przez rząd 
czeski rafinerje polskie d o m ag a ły  się przyw rócenia 
m ożliw ości im portu  sw oich p ro d u k tó w  finalnych (p ó ł
fabrykatów ) do  daw nego stanu  i zapew nienia sobie 
tego im portu  na przyszłość, podczas gdy rafinerje 
czeskie p ragnęły  przeciw nie zabezpieczyć sobie  prze- 
dew szystkiem  dow óz su row ca  (o raz  oleju parafinow e
go) d o  przeróbk i we w łasnych fabrykach . Usunięcie 
trudności trw ających w tej m ierze od  szeregu m iesięcy 
u ła tw iło  znacznie naw iązanie bezpośrednich  ro k o w ań  
m iędzy zastępcam i karte lów  naftow ych, polskiego 

czeskiego, a tok  tych ro kow ań  m iał przebieg korzystny.

D o  w ie r c e n ia  r o p y  n a fto w e j  w  r. 19251 
(„ P e tr o l“, D r o h o b y c z ) .
W  B o r y s ła w iu .

D nia 14. stycznia „M erkur41 w głębok. 1568.50 ni.
6—7 cystern ropy dziennie i 30 m 3 gazu na minutę. 
Obecnie produkuje 1.30 cyst. ropy i 23 ni3 gazu na 
minutę.

D nia 3. kwietnia „Petrom onte44 w głęb. 1623.10 ni. 
3 cyst. ropy dziem i 8—10 ta 3 gaz una minutę. Obecnie 
nie produkuje 6000 kg. ropy i 9 m 3 gazu na minutę.

Dnia 18. kwietnia „Szczur II“ w głęb. 1289 m. 2 
cyst. ropy dziennie. Obecnie produkuje 2000 kg. ropy.

D nia 25. kwietnia „Aleksander II“ w gł. 1529 m 
3—3.50 cyst. ćopy dziennie. Obecnie produkuje 1.80 
cyst. ropy.

Dnia 12. m aja „Ratoczyn IV44 w gł. 1504.30 m.
5 cyst. ropy dziennie i około 35 m3 gazu na minutę. 
Obecnie produkuje 4000 kg. ropyj i 11 m 3 gazu.

Dnia S. sierpnia „Piłsudski 1“ w gł. 1523 m zwiększyła 
się dzienna produkcja ropy z 1.20 na 2.20 wgl. końcem 
tegoż miesiąca na 3.50 cyst., produkcja gazów wynosiła 
około 8 m 3 na minutę. Obecnie produkuje 1.50 cyst. 
ropy  ¡ 9—JO m 3 gazu.

D nia 10. sierpnia „Jerzy IX 44 (Olej Skalny) w gł, 
1427.20 m 4.50 cyst. ropy dziennie. Obecnie produkuje 
3.60 cyst.

D nia 28. sierpnia „Lenaryl“ w gł. 972 m. 1 cyst. 
ropy dziennie, obecnie produkuje 2500 kg.

Dnia 1. września „Zyghard 1“ w gł. 1817 m. 2.50 
cyst. ropy dziennie i 10 m 3 gazu na minutę. Obecnie 
produkuje 6700 kg. ropy i 4.60 m 3 gazu.

D nia 23. października „K onrad IV 44 w gł. 1471.60 m 
przeszło 5 cyst. ropy dziennie. Obecnie produkuje 4.90 
cyst. ropy.

Dnia 23. października „Polska N afta V I“ (W ilson) 
w gł. 1407 m. około 1.50 cyst. ropy dziennie. Obecnie 
produkuje 3000 kg. ropy.

D nia 23. października „Silva-Plana V II“ w głębok. 
1364.45 m. 1.30 cyst. ropy dziennie. Obecnie produkuje 
około 1000 kg. ropy.
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W  T u s ta n o w ic a c h .

D nia 7. m aja „H ilda“  w gł. 1281.30 m przeszło 2 
cyst. ropy dziennie. Obecnie produkuje 8000 kg. ropy.

D nia 22. sierpnia „Freudenheim X I“ w gł. 1416 m 
podjęto próbne tłokowanie z wynikiem 5000 kg. ropy 
dziennie, która to produkcja zwiększyła się następnie 
do 1.50 cyst. Obecnie produkuje 3000 kg. ropy.

W  M r a ź n ic y .

D nia 3. stycznia „Józef 1“ w gł. 1520.80 m (bory- 
sławski piaskowiec) 18—20 cyst. ropy dziennie (sam o
czynnie) i około 20 m 3 gazu na minutę. Obecnie pro
dukuje 4.75 cyst. ropy. i 7 h i3 gazu.

D nia 22. kwietnia „Zofja IV “ w gł. 1575 m 3 cyst. 
ropy dziennie, obecnie produkuje 6000 kg. ropy.

D nia 3. lipca „G ottfryd IX “ w gł. 1419 m około 
3 cyst. ropy dziennie. Obecnie produkuje 1.35 cyst. ropy.

D nia 11. lipca „Tryskaj“ w gł. 1474 m. 5 cyst. ropy 
dziennie i 5 m 3 gazu na 'minutę. Obecnie produkuje 
1.80 cyst. ropy i 2.50 m 3 gazu.

Dnia 11. lipca „Union IV “ w gł. 1310 m 1.50 cy s t 
ropy dziennie. Obecnie produkuje 6000 kg. ropy i 6.50 
m 3 gazu na minutę.

D nia 2. sierpnia „M ilano V I“ w  gł. 1326 m 1 cyst. 
ropy dziennie. Obecna produkcja wynosi 5600 kg ropy 
i  5 m s gazu.

W pierwszych dniach października „Zofja II“ w gł. 
1506 m 1.80 cyst. ropy dziennie. Obecnie produkuje 
9000 kg. ropy

D nia 5. listopada „Beno“ w gł. 1374 m 1 cyst. 
ropy dzienrpą i 25 m 3 gazu na  minutę. D nia 18. tegoż 
miesiąca przy gł. 1378.40 zwiększyła się produkcja ropy 
na 2.50 cyst. dziennie, produkcja gazów na 35 m 3 na

m inutę. Obecnie produkuje 1.90 cyst. ropy i )10 m3 gazu.
D nia 8. listopada „Zawisza C zarny“ w gł. 1503.10 m 

3—4 cyst. ropy dziennie. Obecnie produkuje 2.40 cyst. 
ropy.

D nia 19. listopada „Janina II“ w gł. 1446.10 m 
zwiększyła się dzienna produkcja ropy z 2800 kg. na 
1.50 cyst. Produkcja ta utrzym uje się po dzień dzisiejszy.

D nia 5. grudnia „H alina“ w gł. 1607 m 1.60 cyst. 
ropy. Obecnie prod. 1.20 cyst.

D nia 13. grudnia „G ottfryd III“ w gł. 1477.50 6—7 
cyst. ropy dziennie. Produkcja utrzymuje się obecnie przy 
wysokości 6 cyst.

G a lic y js k ie  T o w a r z y s tw o  N a f to w e  „ G a lic ja "
Sp. Akc. D yrekcja kopalń  w B orysław iu . P rodukcja  
ro p y  naftow ej w m arcu b r,: B orysław , M raźnica, T u s- 
tanow ice, S chodn ica  — kg. 499.6497, K rosno  kg. 
8.3700, G rabow nica  kg. 22,6800. P rodukcja  gazów  
ziem nych w y n osiła  w m arcu  br. 2,356.455 m 3 ilo ść  
szybów  w ierconych  9, iiość szybów  produk tyw nych  17, 
zastanow ionych  2, szyby w yłącznie gazow e czynne I, 
n ieczynne 5 , . szyby w instrum entacji 1. W m ies. m arcu 
za tru d n ian o  747 robo tn ik ó w , 21 urzędników  adm in i
stracy jnych , 42 urzędników  technicznych.

S ta n  r o b ó t  n a  k o p a ln ia c h  K o n c e rn u  N a f to w e 
g o  „ D ą b r o w a “ w  B itk o w ie  z dniem  1 m aja  1926. 
ilość szybów  w w ierceniu 7, z czego 4 system em  
linow ym  kom binow anym , 3 system em  P o lsk o -k an ad y j
skim . W m o n to w an iu  szyb 1. Ilość szybów  w p ro d u k 
cji 39. P rodukcja  za kwiecień 111,0885 kg. P rodukcja  
gazu za kwiecień 2,792094 m 3, z czego zużyto  2,239218 
m 3. P rodukcja  gazoliny 3,5836 kg. Ilość za tru d n io 
nych ro b o tn ik ó w  471.

KRONIKñ ZñGRñNICZNñ.
S ta n y  Z je d n o c z o n e .

P r o d u k c ja  r o p y  w  S ta n a c h  Z jed n . ñ m e r y k i  
P ó łn o c n . W edług danych „Bureau of Mines wynio
sła  produkcja ropy w Stanach Zjednoczonych w roku 
1925 : 764 miljonów bbls. (t. j. około 10.100.000 cyst.), 
przewyższając produkcję roku poprzedniego o 7 o/o. P ro 
dukcja dzienna wynosiła przeciętnie od 1.920.000 
bbls. (25.300 c y s t .) 'd o  2.222.000 bbls. (29.800 cyst.). 
Eksportowano 13.353.000 bbls. (178.000 cyst.), a  więc 
znacznie mniej niż w roku 1924, w którym wywóz wy
niósł 17.973.000 bbls. (240.000 cyst.). Sprowadzono ropy
62.005.000 bbls. (826.000 cyst.), z tego z Meksyku
55.111.000 bbls. (735.000 cyst.). Zapasy ropy wyniosły 
z początkiem roku 1925 : 400.207.000 bbls. (5.450.000 
cyst.), z końcem roku 418.417.000 bbls. (5.570.000 cyst.). 
Przerobiono 740.004.000 bbls. (9.860.000 .cyst.) ropy tj. 
o 15o/o' więcej niż w roku ubiegłym. Czynnych było 509 
rafineryj.

W edle spraw ozdania American Petroleum  Institute 
utrzym uje się produkcja ropy amerykańskiej bez zmiany 
na wysokości przewyższającej nieco 1.9 m iljona bbls. 
dziennie tj. około 25.300 wagonów.

snym gwałtownym wzroście konsum pcji spowodować 
może w  najbliższych latach zarządzenia, które niedawno 
jeszcze wydawały się zupełnie niemożliwe do przepro
wadzenia.

Projekt ustawowego zakazu wywozu ropy i pro
duktów  naftowych pojawił się znowu w Stanach Zjed
noczonych. Projekt ten nie m a wprawdzie na ra
zie widoków powodzenia, zmniejszająca się jednak w 
ostatnich latach produkcja amerykańska, przy równocze

Pożary naftowe w Ameryce. W  San Luis w  Kali- 
fornji eksplodował, rzekomo wskutek uderzenia piorunu, 
podziemny zbiornik z ropą naftową. Pożar rozszerzył 
się na zbiorniki sąsiednie. Mimo bohaterskiego ratunku 
przerw ała płonąca ropa wały ochronne i rozlała się 
na sąsiednie zbiorniki. Płomienie sięgały wysokości 30 
m etrów, a gorąco spowodowane pożarem nie pozwala 
się zbliżyć do miejsca katastrofy nawet na  odległość 
półtora kilometra. Szkoda wynosi około 20 miljonów 
dolarów. Równocześnie prawie w ybuchł pożar w dwu 
zbiornikach ropy naftowej w Annaheim w Kalifornji. Po
wodem pożaru miało być również uderzenie piorunu. 
Przypuszczają, że w obu wypadkach zachodzi podpalenie. 
(Taegliche Berichte).

Nieudałe przedsięwzięcie Standard‘u. Pięć lat mi
nęło od czasu gdy S tandard wysłał misję geologiczną 
na Alaskę w celu zbadania produktywności tam t. te
renów. W  r. 1922 przywiózł specjalny parowiec ekspe
dycję z 40 ludzi oraz potrzebne urządzenia i maszyny 
do Kanatak. D la transportu  tych narzędzi na wybrane 
do wiercenia miejsca m usiano zbudować specjalną drogę. 
D roga ta  szła przez teren bardzo niedogodny, gdyż raz 
przez wzniesienia 5.000 stóp  wysokie, raz przez głębokie
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doliny. W  roku 1923 po wielu trudnościach wykończono 
wreszcie budowę drogi i można było przystąpić do trans
portu narzędzi przy pomocy traktorów, oraz rozpocząć 
wiercenie pierwszego szybu. O dy jednak otwór dowier- 
cońo do głębokości 5.034 stóp (tj. około 1530 m.), nie 
otrzym ano nawet śladów ropy, Standard zdecydował 
się zastanowić roboty. Tak więc wielki wysiłek pięciu 
lat nie dał żadnego rezultatu pochłaniając mil jony do
larów (Courr. d. Petr.).

Ilość samochodów, będących w ruchu w Stanach 
Zjednoczonych (według danych urzędowych) wzrosła w 
r. 1925 o 2.341.468, osiągając łącznie cyfrę 19.946.963 
wozów automobilowych. Z cyfry tej przypada na wozy 
ciężarowe 2.529.228. Ponad rriiljon wozów m ają Stany: 
California, Illinois, New-York, Ohio i Pensylwania. N aj
więcej samochodów, a mianowicie 1.620.447 jest w Sta
nie New-York.

Nowy rekord głębokości odwiartu. People's Natural 
G as Com pany w Mc. Chance w Pensylwanji dowierciła 
niedawno otw ór wiertniczy do głębokości 2.365 metrów, 
osiągając o 50 m etrów większą głębokość niż najgłębszy 
dotychczas odw iart Athens VI. na kopalni Rossecrans 
w Kalifornji.

R o sja . . 
W ia d o m o ś c i  in s ty tu tu  T e r m o * T e c f)n ic z n e g o  w

Moskwie. (C haleur et Industrie N r. 70) zawierają na
stępujące dane, dotyczące rezerw ropy naftowej w Rosji 
sowieckiej. W edług oceny rosyjskich geologów, ziemne 
rezerwy :ropy rosyjskich pól naftowych wynoszą w okręgu:

Baku 1.442.6 miljonów ton 50.1 °, „
Groźny 900.0 , „ 51.3

łł 65.6 , „ 2.3
Zakaukazki 32.8 , „ 1-1
Uralu 262.4 „ 9-1
Uchta 32.8 , „ 1.1
Zakaspijski Czeleken 32.8 „ „  1-1
Fergoński 16.4 „ „ 0-6
Sachalin 90.4 „ „ 3.4

Razem 2.873.8 miljonów ton 100 %

Z tego przypada na Rosję europejską 2.500 miljonów ton 
albo 87o/oj i na Rosję azjatycką 374 miljonów ton tj. 
13o/o. — W iększe znaczenie posiadają okręgi: Baku, 
G roźny i U ral, podczas gdy rezerwy pozostałych sta
nowią zaledwie 10o/0.

Z powyższego wynika, że Rosja sowiecka posiada 
37o/o światowych rezerw ropy, które ogółem wynoszą 
7.696 m iljonów ton.

Pod względem rozmiaru rezerw Rosja sowiecka zaj
muje pierwsze miejsce pośród państw. Należy przytem 
zaznaczyć, że rosyjskie rezerwy zostały określone z pewną

S T A T Y
Od R e d a k c j i :

Między statystyką produkcji ropy naftowej za r. 1925, 
ogłoszoną przez Ministerstwo Przem ysłu i Handlu, a zestawioną 
przez nas w zeszycie 1, (str. 25) tabela II zachodzą pewne róż
nice, które niniejszem wyjaśniamy.

W szczególności przyjęliśmy jako . p r o d u k c j ę  n e t t o "  
72.b83,2 cystern ropy, otrzymując tę cyfrę z zestawienia dat 
statystycznych miesięcznych, po potrąceniu od cyfry produkcjj

powściągliwością. D la przykładu można przytoczyć opinję 
inżyniera Stryjowa, który twierdzi, że rzeczywiste rezerwy 
Groźnego są dwukrotnie wyższe od przyjętych, co pod
n io sło b y . rezerwy R. S. do 3.844 iniljonów ton, zatem 
do 45<>/o rezerw ogólnoświatowych.

Średni wzrost wydobycia ropy dla okresu od 1885 
do 1901 roku wynosił 12.75 o/0, był to okres najinten- 
zywniejszego rozwoju przemysłu naftowego w Rosji. Od 
roku 1901 wydobycie utrzymywało się aż do wojny na 
równej wysokości.

Z tego też powodu wzrost wydobycia za czas od 
1885 roku do 1916 wynosi zaledwie 5.6o/o rocznie.

Charakterystyki wyczerpywania się rezerw ropnych, 
obliczone dla różnych procentówych przyrostów wydo
bycia, pokazane są na poniższej tabeli:
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1. Przyrost roczny wydoby
cia ropy przed wojną °//o 8 8.5 5.6

2, Charakterystyka wyczer
pywania się rezerw w wy
padku kiedy roczny przy
rost wydobycia p = 4 .5 ° j0 lat 22 7.0 64.0

3, Charakterystyka wyczer
pywania się rezerw w wy
padku, kiedy roczny przy
rost wydobycia p = 0 lat 57 10.0 563.0

Z powyższego wynika, że okres wyczerpywania się 
rezerw ropy Rosji sowieckiej jest daleko dłuższy, niż 
okres ten dla rezerw ogólnoświatowych, a Izwłaszcza niż 
okres wyczerpywania się rezerw ropy Stanów Zjednoczo
nych Ameryki Północnej.

Cyfry te wskazują również na to, że stanowisko 
Rosji na światowym rynku naftowym winno wzmacniać 
się z roku na rok, dążąc w końcu ku monopolowi.

R u m u n ] a .
Rumunja posiada 48 tysięcy ha zbadanych terenów

naftowych. Z tego eksploatowano do roku 1924 3289 ha. 
Po naprawieniu szkód wyrządzonych przez wojnę pro
dukcja naftowa rum uńska osiągnęła w roku 1924 1.860.000 
ton (wartości 4 i pół m iljarda lej), i bijąc produkcję 
przedwojenną, doszła w roku 1925 do wysokości 2.530.000 
ton (wartości 6 miljardów 250 miljonów lej) to jest o 
23o/o więcej niż w roku poprzednim.

S T Y K A .
brutto , t. zw. manka, spowodowanego usunięciem z ropy wody 
i innych zanieczyszczeń, oraz manka zaliczanego przez przedsię
biorstwa tłocznio wo-magazynowe.

Natomiast potrąca Ministerstwo Przem ysłu i Handlu z cyfry 
produkcji brutto, nietylko opisane powyżej manko, ale także 
ilości ropy spalane jeszcze na kopalniach i otrzymaną w .ten  spo
sób datę określa w zestawieniach miesięcznych jako .produkcję 
czystą".
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Równocześnie wprowadza M inisterstw o w zestawieniach 
rocznych, nowe, różne od poprzedniego określenia : „p r o d u k c i i 
n e t t o “, w którem uw zględnione zostają wyniki sprawdzanego 
co pewien czas pomiaru zbiorników, oraz korektory manka 
tłoczniow ego.

Przyjęte przez Ministerstwo w rocznem zestawieniu ko- 
rektury w yw ołały właśnie opisaną na w stępie róZnicę, po której 
wyjaśnieniu, podajem y poniżej ostateczne wyniki obliczenia 
rocznego :

P ro d u k cja  ro p y  w  r. 1 9 2 5  w  c y s te r n a c h

*) Po sprawdzeniu pomiarów zbiorników i częściowem 
uwzględnieniu manka tłoczniowego zmniejsza się manko w sto
sunku do obliczeń miesięcznych i blisko 2.000 cystern.

Produkcja

czysta

Z a p a s y

Produkcja

brutto
M ñ N K  O*) Opal

31 XII 
1924

31. XII 
1925

81.192.9 6.681.9 814.5 74.511.0 8.022 3 10.216.7

w z ło t y c h C E N Y  R O P Y .
UWAGA. W szystkie podawane przez nas tablice sta ty sty 

czne opracowane są na podstawie dat urzędowych M P. i H.

R o k  1926.

M A R K A

B orysław , O rów , Popiele , W ierzchnia M raźnica, O paka, 
P aszow a, S trzelb ice, R ajskie, Ł odyna, Zm iennica-T urzepole, 
W ańkow a, L ipinki-R oźyca, L ipinki-G rabow nica, L ibusza .

S c h o d n i c a ................................................................................................

U r y c z ............................ '........................................................................

R ypne loco B roszniów , S łoboda R ungurska . . . . .

K o s m a c z ................................................................................................

B itków , P a s i e c z n a .............................................................................

R opienka dolna, K rosno bezprafin ., K rościenko bezparaf., 
W ęglów ka, K lim ków ka, Z agórz ................................................

H a r k l o w a .............................................................................   . . .

K ryg  zielona, R ów ne-R ogi, bezparafin . —  R ym anów  . .

„ czarna ..........................................................................................

S z y m b a r k ................................................................................................

K rosno parafin., K rościenko parafin., R ów ne-R ogi parafin. , 
R opienka ad D u k l a ..............................................................................

H o ł o w i e c k o ...................................................... ......

W ulka  ................................................................................................

I w o n ic z ......................................................................................................

P o tok   .....................................................................................

G rabow nica-H um niska .............................. ....................................

K l ę c z a n y ..........................................................................................  .

Stara W i e ś ................................................................................................

S tyczeń

1,180

1.593 

1,499 

1,251 

1,227 

1,711

1,274

1,534

1,310

1,145

1,286

1,168

1,239

1,345

1,381

1.593 

1,298 

2,041 

2,242

Luty M arzec

1,255

1.694 

1,594 

1,330 

1,305 

1,820

1,355

1,632

1,393

1,217

1,397

1,242

1,318

1,431

1,468

1.694

1.694 

2,171 

2,385

1,378

1,860

1,750

1,461

1,433

1,998

1,488

1,791

1,530

1,337

1,502

1,364

1,447

1,571

1,612

1,860

1,860

2,384

2,618

K w iecień

1,736

2.344 

2,205 

1,840 

1,805 

2,517

1,875

2,257

1,927

1,684

1,892

1,719

1,823

1,979

2,031

2.344

2.344 

3,003 

3,298

Ruch kopalniany.

M iesiąc

Styczeń
Lutv

I L O Ś Ć  S Z Y B Ó W

35
35

w ie r c o n e

90
94

106
104

Razem

196
198

<U OJe ü  ̂3 Bi o

46
51

> &c

149
145

oc u c cr

23
22

0
C l

1 !

1,524
1,527

291
276

2,264
2,254

Ilość
robotni

ków

ilość
szybów
produkt.

8,879
8,657

Przeciętna 
dzienna 

produkcja 
szybu 
w kg.

1,928
1,919

1,151
1,148
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Płace robotnicze
w  z ło ty c h R o k  1926.

1
O kręg P łace

S ty c z e ń Luty M a r z e c K w ie c ie ń M aj

K ategorja K ategorja K a e g o r ja K ategrja K ategorja

I. 11. III. IV. I. II. III. IV. I. II. | III. IV. I. II. | III. IV. I. II. | III. IV.

Borysław

Dniówka

6,11 4,81 3,31 1,94 5,70 4,54 3,12 1,83 5,76 4,54 3,12 1,83 5,76 4,54 3,12 1,83 6,36 5,01 3,45 2,02

Krosno 5,98 4,59 3,09 1,71 5,64 4,33 2,91 1,61 5 64 4,33 2,91 1,61 5,64 4,33 2,91 1,61 6,22 4,78 3,21 1,78

Bitków 5,98 4,59 2,77 1,71 5,64 4,33 2,61 1,61 5,64 4,33 2,61 1,61 5,64 4,33 2,61 1,61 6,22 4,78 2,88 1,78

Ryczałty miesięczne 
dla w szystkich okręgów 26,84 16,14 15,40 5,78 25,31 15,22 14,52 5,45 25,31 15,22

1
14,52j 5,45 25,31 15,22 14,52 5,45 27,93 16,79 16,02 6,01

Dodatki w rafinerjaćh a) 0,65 b) 0,42 a) 0,61 b) 0,40 a) 0,61 b) 0,40 a) 0,61 b) 0,40 a) 0,67 b) 0,44

Przeciętny wzrost wzgl. 
spadek drożyzny 4- 12,676% -  5,717% . +  0,663% +  0.014% +  10 328%

Uwaga. Relutum za 100 kg. węgla w okręgu Borysław i Bitków od stycznia do kwietnia 5 zł., w maju 4,55 zł.
„ „ „ „ „ » „ Krosno » „ „ . 4 zł. „ » 3,64 zł.

Relutum za 1 kg. nafty dla w szystkich okręgów , „ „ maja 0,50 zł.

w  c y s t e r n a c h
Produkcja ropy

S ty c z e ń  1926 r.

Produkcja
czysta

Ekspe
dycja

Zapasy w zbiornikach

O kręg górniczy Produkcja
brutto Opal Manco na kopal

niach
w to w. 
magazyn. R azem

K raków  . . . . .  
J a s ło  . . . . .  
D rohobycz . . . .  
S tan isław ów  . . . .

1,3
531,5

5917,6
431,7

13,7
129,9

3,5

6,7
699,2

4,1

K3
511,1

5088,5
424,0

1 ,6 
440,1 

5140,2 
476,8

0,4
522,7

1079,2
387,2

405,7
8413,2

0,4
928,4

9492,4
387,2

R azem  w  s ty czn iu 6882,2 147.1 711,0 6024,9 6058,7 1989,5 8818,9 10,808,4

w cy stern a ch L uty  1926.

Produkcja
czysta

Z a p a s ; f  w z b i o r n i k a c h
Okręg

górniczy
Produkcja

brutto Opal Manko Ekspedycja
kopalń. tow. Razemmagazyn.

K rak ó w  . . 
J a s io  . . . 
D ro h o b y c z  . 
S ta n is ła w ó w  .

2,4
572,0

5269,5
369,6

13,5
84,8

3,3

15,4
526,1

2,6

2,4
498,0

4658,6
363,7

1,4
554,5

6304,5
397,4

1,3
436.4 

1078,3
353.5

435,6
6897,6

1,31 
872,0 1 

7975,9 
353,5

Razem 6168,5 101,6 544,1 5522,7 7257,8 1869,5 733H 2 9202,7

w  c y s t e r n a c h
Przeróbka ropy:

S ty c z e ń  1926 r.

Przerobiono ropy
- L iczba czynnych 

rafineryj naft.
Liczba za trudnionych  

robotników .w Państw , 
rafin. nafty

w pryw. 
rafinerjaćh R a z e m

993,9 4977,3 5971,2 28 5,577
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w  c y s t e r n a c h  W y t w Ó t C Z O Ś Ć  p t O d u k t Ó W  n a f t O W y c b  s t y c z e ń  1926 r.

P R O D U K T
Z apas dnia 
1. I. 1926. W ytw órczość

Rozchód prod. naft.
Z apas dnia 
31. I. 1926.K onsum cja

w ew nętrzna Eksport

B enzyna ........................ 1809,4 777,1 106,9 304,7 2175,0
N a f t a .............................. 2482,6 1895,8 1419,9 827,2 2131,4
O lej "azo w y  . . . 1805,3 777,9 235,2 1005,3 1342,6
S m a r y .............................. 5505,7 899,3 326,4 383,7 5694,9
G a z o l i n a ........................ 407,8 286,9 53,8 294,8 346,1
Ś w ie c e .............................. 24,3 11,5 14,4 — 21,4
W a z e l in a ........................ 15,1 1,6 — 13,6
A s f a l t .............................. 1450,6 39,2 12,2 23,2 1454,3
K o k s .............................. 356,8 92.8 32,6 37,7 379,2
P ó łp ro d u k ty  . . . . 6082,0 627,3 193,4 43,4 6472,5
Stałe sm ary  . . . . 23,4 10,3 2,9 0,2 30,5

Razem  . . 19.963,0 5418,1 2399,3 2920,2 20.061,5

w  c y s t e r n a c h  P r z e r ó b k a  r o p y  6362,4 c y s te r n .  L uty 1926 r.

P R O D U K T
Z apas dnia 
1. II. 1926. W ytw órczość

Rozchód prod. naft.
Zapas dnia 

28. II. 1926.K onsum cja
w ew nętrzna E k sp o rt

B enzyna ........................ 2175,0 753,9 144,9 515,6 2268,4
N a f t a .............................. 2131,4 1931,5 1302,0 766,4 1994,4
Olej gazow y . . . 1342,6 1062,9 220,4 542,1 1643,1
S m a r y .............................. 5694,9 856,6 452,9 266,1 5832,5
P a r a f i n a ........................ 346,1 295,5 74,3 201,8 365,5
Ś w i e c e ........................ 21,4 6,4 4,7 — 23,2
W a z e l in a ........................ 13,6 3,5 0,7 — 16,3
A s f a l t .............................. 1454,3 224,2 20,3 26,2 1631,9
K o k s .............................. 379,2 74,3 22,7 81,2 349,5
P ó łp ro d u k ty  . . . . 6472,5 575,5 179,6 55,0 6813,4
S tałe  sm ary  . . . . 30,5 22,6 16,5 0,4 36,3

R azem  . . 20.061,5 5806,9 2439,0 2454,8 20.974,5

I. k w a r ta ł Przemysł gazolinowy R o k 1926.

Miesiąc
Produkcja 

gazu ziemn. 
(w m •1)

Przeróbka 
gazu na 
gazolinę 
(w m 3)

W ytwórczość
gazoliny

Spożycie 
krajowe 
gazolinv 
(w kg.)"

Eksport 
gazoliny 
(w kg.)(w kg.)

Styczeń
Luty.
Marzec

43,642,600
39,437,408
43,000,000

14,563,929
14,177,777
15,769,112

1,247,062
1,180,470
1,440,386

1,017,381
1,048,158
1,102,136

119,089
160,860
186,136

Razem w I. kwart. 1926 r. 126,080,008 44,509,818 3,867,918 3,167,675 466,085

Produkcja wosku ziemnego
w  k i lo g r a m a c h  S ty c z e ń  1926 r .

Okręg
górniczy

Liczba W ydobycie Liczba za
trudnionych 
robotników

Zapasy 
w dniu 31 

stycznia
W ywóz za 

granicęmiejscowości kopalń wosku
ziemn. manco wosku

czyst.z produkcją

D rohobycz . . 2 2 49,132 610 48,522 364 _ --
Stanisław ów  . . 1 1 9.000 — 9.000 186 --- --

Razem . 3 3 58,132 610 57,522 550 154,913 17,260
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Eksport produktów naftowych z podziałem na kraje
w cysternach Styczeń 1926

Produkt

Benzyna 
Nafta . .
Olej gazowy 
Smary . .
Parafina . .
Asfalt . .
Koks . .
Półprodukty 
Stale smary

Razem

w  c y s t e r n a c h

u

181,0
323,9

20.5
22.5 
16,2
3,6

43,4
0,2

611,3

ECJ
ż

1,5
14.1

4.0
26.2

3
<

•o
O

72.4 
218,9 
133,8
32.5 

4,0 
7,4 
4,8

19.9
39.9 

456,1 
233,5 
185,7

45,8 473,8 935,1

ao
£

13,3
16,6
9,8

29,2
6,5

75,4

5.4
7.4 

290,3
6,2

1,0
3,2

313,5

Cu

3

E
3

Di

1.4 
59,3 
69,0

1.5 
9,0 
3,2

143,4

13,5

13,5

7,8

1,5

3,0

12,3

2,8
7.4

3,6
1.5

3.6

18,9

ooc
<

18,5

185

'ä,
ca

8,0

0,4
2,8

23.8
31.8 

1,0

59,8

3,0

3,0

o
-a

151,0
16.7
15.7

183 4

3,0

3,0

ao
tu

0,3

1,0

1,3

R azem

304,7
827,2

1005,2
383.6
294.7 

23,2 
37,8 
43,4

0,2
2920,0

Luty 1926 r.

Produkt 73<v
NI
CJ N

ie
m

cy

A
us

tr
ja ■C

P I
• o

O

> ,  
1—i
GiD
02*

£

C3
*uT
C3O
'ST
&
NCO Fr

an
cj

a

R
um

un
ja

D
an

ja

Ju
go

sł
aw

ia

R
os

ja

A
ng

fj
a

B
el

gj
a

W
ło

ch
y

i
Sz

w
ec

ja

i Ł
ot

w
a

; 
G

re
cj

a Ti£
23

R a zem

Benzyna . . . 244,5 1,3 99,0 146,2 7,7 2,7 _ _ 11,5 1,4 _ — _ _ 1,3 _ 515,6
Nafta . . . . 425,0 2,9 118,6 77,5 10,3 19,5 65,6 — — 3,0 - - - - 3,0 41,0 - — 766,4
Olej gazow y 14.0 — 59,0 190,6 1,5 245,3 21,2 — 1,5 8,9 542,0
Smary . . . . 70,1 5,1 34,5 73.9 19.0 19,0 — 1,5 1,0 - - 1,4 29,7 — 10,8 - .— 266,0
Parafina . . . 9,0 3,0 87,1 4,5 — 3.0 19,0 — 4,0 8,0 18,0 15,0 26,0 — — 5.0 — 201,6
Asfalt . . . . 2, 5 15,1 6,1 — 1.0 — — — - — — — — — 1,5 — — ■ — 26,2
Koks . . . . 8, 3 49,1 14,5 6,0 — 3,4 81,3
Półprodukty  . . 44,2 — — 2,1 — — — — — — — — — — 8,7 55,0
Stałe Smary . . 0,4 0,4

Razem . 818.0 73,5 334,7 583,4 43,0 271,9 108,8 19,0 14,5 9,4 8,0 18,0 16,4 55,7 5,8 60,5 5,0 8,9 2454,5

Produkcja gazu ziemnego
S t y c z e ń  1926 r.

O kręg górniczy
Liczba

miejscowości| kopalń

Jasło . . 
Drohobycz 
Stanisławów

Razem w marcu

z produkcją

6
15
4

przeć, w 1 m. 
m 3

25

20
864

64

848

W ydobycie

118.48
687.30
170.12

975.90

w miesiącu
Spalono 

w kopalń
Strata w 

gazociągach

w tysiącach metr sześć.

5,380
30.669

7,593

43.642

355
19.573

3,667

23.595

400
1,101
3.552

5,053

Tymczasowe daty produkcji ropy za marzec 1926 r.
w  c y s te r n a c h .

Ceny gazu ziemnego
w  g r o s z a c h  R o k  1926.

O K R Ę G
Produkcja

brutto Opat Manko
Zapasy 

w końcu 
miesiąca

Kraków
.Jasło
Drohobycz
Stanisławów

4
568

6012
409

12
77

3

7
608

5

i
731

6695
378

7805R a z e m 6993 92 621

Z A G Ł Ę B I E Styczeń Luty Marzec Kwiecień

B O R Y S Ł A W 3,35 3,51 3,58 4,30

U w a g a :  Przy obliczaniu ccn gazu przypadającego na udziały 
brutto , odliczają kopalnie z powyższej ceny koszta za- 

bieraania gazu z kopalni, t. j. koszta tłoczenia i t. p.



R O K  Z H Ł O Z E N lfi 1858,

irzewodów hydraulicznych, Rury Sk łady  w W arszaw ie : Żelazna 59 
posadzkow e. Teiefon 53-88 Telefon 53-88

S p e c j a ln o ś ć  : Rury o cienkich ściankach do cukrowni i aparatów 
dystylacyjnych. W ężownice w s z e 1 k i c h k s z t a ł t ó w  i wymiarów.

Inż. A. de R O SSET , Warszawa, Foksal 11, lub Wilcza 29 a, tel„ 272-56  
ANTONI B ER N H A R D , Poznań, W ielkie Garbary 18, tel, 12-59 
ANTONI BER N H A R D , Łódź, Andrzeja 7, tel, 9-01 
JULJAN BO N K, Lwów, Sapiehy 26, tek 12-80.
Inż, JER ZY  Pobóg-KR ASN O D ĘBSKI, Katowice, M łyńska 5, tel, 22-03,

Str. 60 Zeszyt 2

»Xi

Kopalnia węgla Eminencja
Poczta Załęże, pow. Katowice G, SI

Sprzedaż przez firmę B O  S U E  Katowice, y

O C X X X X X X X

WĘ G I E L
o długim płomieniu pierwszej 
jakości w gatunkach zwykłych 

i kom binowanych.

TOWARZYSTWO AKCYJNE

E, UL FABRYCZKA h l
Budow a m ostów  oraz w szelkie konstrukcje 

metalowe
Kompletne urządzenia w odociągów

oraz urządzenia przeciwpożarowe z try«  
s k a c z a m i system u Linsera.

Odlewy Stalowe, do różnych celów te
chnicznych.

Kow adła stalowe „H erkules“ do 300 kg. 
w sztuce.

Turbiny wodne, systemu Francisa.
Dźwigi różnych system ów  (krany mo

stowe, portalowe, obrotowe. 
Urządzenia kolejowe, zwrotnice, obrotni

ce, suwnice, przesuwnice i t. p. Jsfc 9

Gwarectwo „HRABIA RENARD“
Kopalnia węgla i Zakłady Przemysłowe w Sosnowcu.

O d d z ia ł :  W alcow n ia  rur i ż e l a z a  F
Rury bez szw u czarne i ocynkow a
ne ze stali Siem ens-Martin, w yra 
bianej przez Tow. Huta Bankowe.
Rury żelazne wyciągane na gorąco i zimno 
do rozmaitego użytku. Rury z kołnierzami 
stałemi i ruchomemi na przewody parowe, 
powietrzne i gazowe. —  Rury gładkie i fa
sonowe do kotłów, parowozów, 'traktorów. 
—  Rury Fłelda, Rury pompowe, Rury wier
tnicze, Rury studzienne o grubych ścian
kach do przewodów hydraulicznych, Rury 

posadzkowe.

Rury spaw ane od 7»” do (17»”).
Rury spawane z mufami, lub kołnierzami, 
nagwintow. na p zewody gazowe. Mufy — 
Gwinty długie —  Łuki. Żelazo ciągnione 
okrągłe i sześciokątne. —  Natychmiastowa 
dostawa rur normalnych wszelkich wymia
rów. — Termin dostawy rur specjalnych 
po porozumieniu. —  Odlewy żelazne. —

W y d .: Krajowe Towarzystw o Naftowe. Odp. R edaktor: Dr. S t a n i s ł a w  S c h a t z e l .
Wykonano w „Drukarni Lwow skiej“ we Lwowie, pi. Kopernika 11. — Telefon 8*31. ]



Natychmiastowa dostawa: b

i Mmli klin i n i i n i  i
o po w. ogrz. 60 m* na 10 atm. clin. rob.

H. KOETZ
N AST. TOW . AKC.

Fabiyka maszyn 1 lotlów  paiowyzh-Odlewnia żelaza
MIKOŁÓW, — G .— Śl.

R E F E R A T Y
w ygłoszone na sekcji naftowej 
III. Kursu dla spraw kotłowych 
i naftowych, wydane jako 
odbitka z „Przemysłu Nafto
w ego“ w  osobnej książce, za
mawiać można już obecnie 
w  Administracji „Przemysłu 
S i l i  Naftowego“. li i i

J
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FABRYKA SUT ZlUDlW S0LV1Ï
W POLSCE

T. z  o. p. w Mątwach p. Inowrocławiem

wznowiła produkcję t o p i o n e g o

( t a  t l > )  lii"
i poleca go  instalacjom chłodniczym  w. ra- 

finerjach, browarach, rzeźniach i t. p. w opa

kowaniu w żelazne bębny po 200 i po 350 kg.

Zapytania prosimy kierować d o :

Dyrektji Zakładów SOIM w Polsce
T-wo z o. p.

Warszawa, ul. Czackiego 14.

Teł. Nr. 111—24 i 270-43.

„f
»»

[ E H T M L H T  ZABZAD w  WARSZAWIE, DL. WIEJSKA l i r .  U .
Telefony : 112-30,247-66,275-44,288-73.

Z a r z ą d  k o p a lń  w  B o r y s ła w iu .
Telefony: 10, 114, 206, 400-436.

Z a r z ą d  r a f in e r ji U s tr z y k i d o ln e  po w .L isk o .
Telefon Nr. 2.

Posiada kopalnie naftowe w Borysławiu, Tustanowicach, 
Mraźnicy i Bitkowie.

Rafinerję nafty w  Ustrzykach dolnych.
Sprzedaje własnego wyrobu przetw ory ropne, 
benzynę, naftę, olej gazowy, oleje maszynowe 
we wszystkich gatunkach, parafinę, asfalt i t. p. 

Biura sprzedaży i składy komisowe.
W arszaw a: H. & L, P ryw es, K rólew ska <5. Ł ódi Cb. i L. 
Mincberg, K onstantynow ska 74. K utno: Cb. Cabn. Poznań: 
S tan isław  Majewski W ały Zygm unta R ngusta N r.l. G rudziądz : 
Helnke i M ajewski, Droga Łąkowa Nr. II . Łom ża: L. Jacobi, 
Rządowa Nr, 16. O s tro łęk a : L. Jacobi p rzy  stacji Grabowo. 
B iałystok: I. Zelikowlcz i Syn, Częstochowska I. O rodno : Zeil- 
kow icz i Syn. jag iellońska 44. B iała P o d la sk a : »Petroleum« Sp. 
z ogt. odp. Bielsk Podlaski Gdal Kleszczelskl. W ilno: J . K ryw iski, 
Kwasielna Nr. 11. K rasne : U sza: J. Gordon. Łynłupy: F . i Sz- 
Janiccy. G łębokie: M. Perew azkin. W łodaw a: J. Honigman i Cb. 
Mandełbaum. K ońsk ie : F . H ndrusiew icz. Przem yśl: Michał 
Hmsfct, Mickiewicza Nr. 10, Radym no: Michał Hmster, S o ch a 
czew: S tow arzyszenie B udow lane «Jedność* Sp. z ogr. odp. 
w  Sochaczewie, Zelwa : Rbram  W erebord i Hlrsz B lacher w  Zel- 

wie. Równe : EFim E frus, Równe H allera Nr, 3.

C entra la  w e  L w o w ie ,  ul. B a to r e g o  6 .
’ T E L E E O N  N r. 56 i  9=90.

Adres telegraficzny dla w szystkich przedsiębiorstw

- P H O T O N H F T H « .  .̂............

R a fin e r  ja  w  D ro h o b y czu .
K o p a ln ie : w  B o r y s ła w iu , T u sta n o w ica ch , 

M raźnicy , B itk o w ie , R ó w n em -R o g a ch , 
R u d a w c e  ry m a n o w sk ie j , W in n icy , 
B r z e z ó w c e  i t. p.

F a b r y k i g a z o l in y  w  B o ry s ła w iu . 
F a b r y k a  m a sz y n  i n a rzęd z i w ier tn iczy ch  

w  B o r y s ła w iu .
Sprzedaż krajowa i zagraniczna gazoliny, benzy
ny, nafty, oleju gazowego, oleju opałowego, olejów 
maszynowych, rafinowanych i destylow anych, para

finy, asfaltu i koksu.
Składy komisowe we w szystkich znaczniejszych 

miejscowościach Państwa.

REPREZEHTftUA w Wauzawie. m. Ktilewska 23.
Reprezentacja na Gdańsk i Państw a b a łty ck ie :

JOLMFT" mm, PlelMalt Bi.
W ŁASN Y  P A R K  CYSTERN OW Y.



zawsze w najlepszym gatunku
na w łasnych  stacjach benzynow ych I w ażniejszych ośrodkach ruchu automobilowego.

OLEJE AUTOMOBILOWE i SMf
AUTOOIL-NOBEL

Przy  zastosow aniu  naszych olejów zupełna gwarancja norm alnego zużycia motoru.

Długotrwała sprawność i konserwacja maszyny.
Do nabycia w sklepach, na wszystkich naszych stacjach benzynowych

i na własnych składach.
W łasne  Oddziały I sk ła d y  we w szystk ich  w iększych  m iastach Rzeczypospolitej.

TOW ARZYSTW O PR Z E M Y SŁ U  HAFTOWEGO

B R A C I A  N O B E L  w POLSCE Sp. Akc
B iuro  C e n tr a ln e :  W a r sza w a , Al. J e r o z o l im s k ie  5 7 .

SOCIETE FRANÇAISE DES PETROLES


